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O Ś W I A D C Z E N I E
N ajeźdźca ,  k lóry  .postawił sob ie  za 

cel zniszczenie  N arod u  Polskiego, ani 
n a  chw ilę  nie u s ta je  w sw ych  w ysi ł­
kach .

Od szeregu  ty g od n i  je s te śm y  ś w ia d ­
kami w zm ożonego  n a  ca łym  o bszarze  
Polski „Sapania"  i w y w o żen ia  n a szych  
rodaków .

Tylko część  ofiar jedzie  n a  roboty  
Innych wywożą, n a  w sch ó d  n ie w ia d o ­
mo d o k ą d  i po co  lub do więzień, o b o ­
zów k on cen tracy jn y ch  i obozów  pracy .

W rogow i nie d ość  je d n a k  s a m eg o  
n iszczen ia  N aro du  Polskiego. Powziął 
on zb ro dn iczą  myśl w y k o n a n ia  legs 
ręk am i jego  w ła sn y ch  synów.

U dało  się to z Żydami — p ró bu je  z 
P o lakam i.

Do os ta tn ic h  ł a p a ń  z ap rząg ł  w ięc  
Po laków  — iunkc jonariuszów  Urzędów 
P racy  i członków policji g ran a to w e j .

C hce  w  ten  sp o só b  już nie tylko w y ­
niszczyć a le  i zohydzić  N aród  Polski. 
Honor tego  N arodu  jego  b e zcen n y  
sk a rb  p rzed  św ia tem  ca łym  splam ić.

Znaleźli s ię P o lacy  z n a z w isk a  i p o ­
ch o d z e n ia  k tórzy  się podjęli  h a ń b ią c e j  
roli ch w y ta n ia  w ła sn y ch  rodaków .

Uchodzi im to d o ty c h c z as  bezk a rn ie .
W p raw dz ie  s i ę g a  ich p o g a r d a ,  p o le ­

p ien ie  i n ie n a w iść  N arodu, a le  o h y d a  
trwa.

Jako R eprezen tan t  Rządu R zeczyp o ­
spolite j Polskiej o ś w ia d c z a m  co n a s ię ,  
pu je :

To, co czy n ią  ci u rzędn icy -Po laey  
jest w  zrozumieniu o b o w ią zu ją cy ch  
p rzep isów  po lsk ich  z d rad ą .  G rożą  za  
n ią  k a ry  najc ięższe ,  aż  do  k a ry  śmierci 
w łącznie .

Ci, k tórych  rę k a  sp raw ied liw o śc i  m e  
d os ięgn ie  już ter.az, b ę d ą  p o s ta w ie n i  
p rzed  try b u n a ł  g d y  w ym iec iem y w ro ­
g a  z kraju.

S p raw cy  tych zbrodni nie m o g ą  z a ­
s ła n ia ć  się, że  złożyli p rzyrzeczen ie  
p o s łu sz e ń s tw a  w ładzo m  najeźdźcy , we 
d ług  bo w iem  p o d s ta w o w y c h  z a s a d  
p r a w a  i m ora lnośc i nie  mogli oni zo­
b o w ią z a ć  się d o  d o k o n y w a n ia  lub 
w s p ó łd z ia ła n ia  w d o k o n y w a n iu  z b ro d ­
ni p rzec iw ko  w ła sn y m  rodakom .

Nie i łóm aczy  i nie obroni ich, że 
przez n iew ykcrian ie  rozkazu  w ro g a  mo 
g ą  na raz ić  s ieb ie  czy sw e rodziny n a  
represje .  N iem a b ow iem  u sp ra w ie d l i ­
w ien ia  jeżeli w ła sn ą  w o lność  ra tu je  
sie kosztem  wolności s e tek  i ty s ięcy  
rc d ak ó w : d la  z a b e z p ie c z e n ia  w łasne j  
rodziny p o z b a w ia  się żywicie li ty s ięcy  
rodzin, d la  w ła sn e g o  p o ś w ię c a  się ży­
cie  tys ięcy , a  n a d e w szy s tk o ,  g d y  u ła t ­
w ia  się w rogowi zohydzenie  w ła sn e g o  
N arodu. Niech w ięc  nie s z u k a ją  u s p r a ­
w ie d l iw ien ia  w  tym, że s ą  w jak im kol­
w iek  s tan ie  wyższej konieczności.

N aród  i P ań s tw o  m a  p raw o  d o m a ­
g a ć  się od nich, a b y  w jak iko lw iek  sp o  
só b  i bez  w zg lędu  n a  kon sekw en c je  
•uchylili s ię od  w sp ó łd z ia ła n ia  z w ro ­
giem  w h a ń b ią c y m  tęp ien iu  w ła sn eg o  
N arodu.

T ego  od nich żą d a m . N iech s ię  o p a ­
m ię ta ją .  W innych  k a ż ę  ś c ig a ć  już obec  
nie.

PEŁNOMOCNIK NA KRAJ
RZĄDU RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ

1 X.42.

W OBLICZU NAJDONIOŚLEJSZYCH ZADAŃ
Żyjemy w c z a s a c h  groźnych, s t ra sz ­

nych  i okrutnych, a le  z a razem  wielkich  
i w sp an ia ły c h .  N a  bark i  n a sz e g o  Pphą 
len ia  sp a d ł  b ezm ierny  c ię ż a r  cierpień, 
bó lu  i trudu, los po s taw ił  n a sz e  p o k o ­
lenie  w ob ec  konieczności p o n o sz e n ia  
bezp rz y k ład n ie  trag icznych  o iiar  i u ­

dręk, a le  otworzył ta kże  p rzed  nam i 
p o ry w a ją c e  p e r s p e k ty w y  d o k o n a n ia  
dzieł w iekopom nych ,  w p ro w a d z e n ia  
Polski n a  drogi w ie lkości i chw ały . Po 
trzech już z g ó rą  l a t a c h  n ieugię te j  w a l ­
ki z wrogiem , n ad lu d z k ic h  z m a g a ń  z 
jego  terrorem  i ok ruc ień s tw em  zbliża-
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m y się do  d e c y d u ją c e g o  ok resu  wojny, 
c o  k tórym  m om ent je) l ikw idacji  P 
s tawi n a s  w obliczu n a jdo n io ś le jszych  
z a d a ń  n aro d o w y ch ,  ^po so b ro zw K rza -
n ia  k tórych  z a d e c y d u je  o  c a łe j  przy

“ w ^ y c h 'w a r u n k a c h  szczególnej w ag i  
i don ios łośc i  n a b ie r a  z a g a d n ie n ie  k ie ­
ro w n ic tw a  sp ra w  po łskm h z a g a d  
n ie  R ządu  i s to sun ku  ogołu  do  teg o  
R ządu  N a tle ciężkich  k lęsk  . c iosów  
jak ie  p rzy n io s ła  n a m  ta  w ojna . n . 
m roku  w ielu  b łę d ó w  i przewin, k tórych 
w ido w n ia  p rzed  w o jn ą  i P ° d czas  
ny  b y ła  Po lska ,  do  jasnych ,  k o ś n y c h  
i  k rzep iąc y c h  p rze jaw ó w  życ ia  p o lsk  e 
go  n a leży  ten  fakt, iż mimo naszych ,  
n ie s ły ch an ie  sk o m p liko w an ych  i n ie ­
zmiernie  t rudnych  w a ru n k o w  w e w n ę ^ z  
■no-Dolitvcznych, mimo traged j  
n ia  1939 r i kon iecznośc i g run tow n ych  
zm ian  w polsk im  sy s tem ie  rządo w y m  
u d a ło  sie N arodow i Polskiem u w  yc 
dz ie jow ych  ch w ilach  na leż y c ie  .rozw1^ :  
z a ć  z a g a d n ie n ie  R ządu  Polskiego. W 
dn iu  30-go 1939 r., w  m om encie  o b sm  
d z a n ia  s to licy  Polski p rzez w ojsko  we 
w ła d z e  o k u p a c y jn e  -  w  Paryzu  oglO;

nn j i  b v łv  P rezyd en t R zeczy p o sp  
li tej p rzek a za ł sw e  s ta n o w isk o  Włady­
s ła w o w i R a c zk iew ic zo w i . Tegoż d.

O T  SStiSSKTSSSH
i r e p r e z e n t a c j i  m ię d z y n a r o d o w e j  Rze 
rzvDOSPolite j.  P o l s k a  o t r z y m a ł a  n o w y ,  
l e a a l n y  d o t y c h c z a s  s p r a w u j ą c y  w ł a ­
d z e  R z ąd ,  k t ó r e g o  ro lę  t a k  o to  H a ln ie ,  
w  j e d n e m  z e  s w y c h  o s i a t m c h  P rz! ™ ; . 
w i e ń  s c h a r a k t e r y z o w a ł  p ro i .  s t I ° nskQ- 
M o ż e  k i e d y ś  s ą d  d z ie jó w  n a s z y c h  p o  
w i e  że R z ą d  P o lsk i  p o d  p r z e w ó d * ' 
c t w e m  g e n  S ik o r sk ie g o ,  a  d o d a m  ze  
w w ie lk ie j  m ie rz e  d z ię k i  j e g o  m e s  v  
d z o n y m  w y s i łk o m  o s o b i s t y m  i s t a n o  
w isk u ,  j a k i e  p o z y s k a ł  s w ą  ś m i a ł ą  dz^a- 
ł a l n o ś c i ą  w  k a ż d e  w a ż n e j  chw il i ,  b y t  
R z ą d e m  k t ó r y  n a  o b c z y ź n ie ,  w s r o d  
t r u d n o ś c i  p o d n i ó s ł  i n ió s ł  w y s o k o p o j Q -
c ie  R z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e j  Po lsk ie j  .

Za je d n ą  z n acze ln y ch  w y tyczn ych  
sw e g o  d z ia ła n ia  od  p ie rw szeg o  d n ia  
swej p r a c y  nowy, R ząd Polski uzna ł  
z a s a d ę  o p a rc ia  się o N aród ,  o jeg o  d ą ­
żen ia ,  p r a g n ie n ia  i w o lę  po li tyczną .  
R zad ten  jes t R ządem  Jedności N aio- 
dow ej,  gd yż  sk u p ia  p rzy  so b ie  w szys t­

kie w ie lk ie  kierunki polskiej myśli p o ­
litycznej. W p raw d z ie  z a g ra n ic z n a  re ­
p re z e n ta c ja  je d n e g o  z na jw iększych  
p o lsk ich  stronnictw  p o li tycznych  nie 
z d e c y d o w a ła  s ię  d o ty chcz as ,  w y d e le ­
g o w a ć  do  R ządu  s w y c h  p rz e d s ta w ic ie ­
li __ je d n a k  zasłużeni,  c ie s z ą c y  się oo-
w sz e c h n a  p o w a g ą  i szacu n k iem  repre  
zen tanci myśli poli tycznej teg o  k ie ru n ­
ku  w Rządzie z a s i a d a ją .  Z teg o  sw ego  
c h a ra k te ru  R ządu  Jedności N arodowe], 
z teg o  o p a rc i a  się o opin ję  po l i ty czną  
s p o łe c e z ń s lw a  — R ząd Polski c ze rp 'e  
s w ą  siłę w ew nętrzną .

Takież  s tan o w isk o  z d e c y d o w a n e  są, 
z p e łn ą  jego  na j is to tn ie jszego  zn a c z e ­
n ia  św iad o m o śc ią ,  z a jm o w ać  c5>YnTii- 
ki o b ec n ie  r e p re zen tu ją ce  Rząd Pols.?, 
w  kra ju . O p ie ra ją  się one, tak  sam o  
ja k  Rzad Polski w  Londynie, n a  zrozu­
m ieniu  teg o  faktu , iż ż a d n a  p a r t j a  m e  
m oże j nie p o w in n a  p re te n d o w a ć  d 
roli siły  rząd zące j  resz tę  sP oł®Ci®" 
s iw a,  iż w ła d z a  n a ro d o w a  w  k ra ju  m 
si b y ć  w yk ład n ik ie m  zb iorow ych  d ą ­
żeń  i u zg o d n io n e g o  s t a n o w is k a  gło - 
nv ch  k ie runków  polskiej myśli po i- 
tycznej, sk up io ny ch  przy  k ra jow ej  re ­
p rezen tac j i  R ządu  N aro do w ego .

U trudn ia  m ożliw ość p e łn e g o  z s / n  
ch ro n izo w an ia  d z ia ła lno śc i  tej i e P r®‘ 
zentac ji z c a ł ą  op in ją  k ra ju  ten  fakt, 
iż c ześć  opinji rozproszona  jes t  w hcz- 
nych  ' pom nie jszych  g ru p a c h  p o l i tycz­
nych, s to jąc y c h  z d a ła  od 
o ś r o d k a  p r a c y  po li tycznej w  kraju . Du­
ż a  l ic z b a  tego  rod za ju  u g ru p o w a ń  
św ia d c z y  w pew nej  m ierze o b u jno śc  
n a sz e g o  ż y c ia  po li tycznego , a le  z a ra .  
zem u t ru d n ia  zw arte ,  po li tyczne  d o ­
la n ie  sp o łe czeń s tw a .  N adm ierne  
p roszen ie  i z różn iczkow anie  po li tyczne  
ogółu  kry je  w  sobie  Uczne n .eb ezp  e- 
czeńs tw a .  Zwłaszcza, ze N aród
i dziś żyje i w  p r z y s z ł o ś c i  b ęd z ie  mu
s ia ł  żyć w w a ru n k a c h  ciężkich  i trud 
nych, czyn iący ch  szkodliw em  n a d m ie r ­
ne  rozpraszan ie ,  a  przez  to m a rn o t ra w ­
s tw o  sił sp o łe c z n y c h .  Przyk ład  sze regu  
w ielk ich  dem okrac j i ,  p rzed ew szys t  
k iem  p rzy k ład  Anglji, S tan ów  Zjedno­
czonych  i p a ń s tw  d om in ia lnych  W  u  
kiej Brytanji w sk azu je  jak  do sk o n a l  
d a je  rezulta ty,  do  jakiej tężyzny w ew- 
nętrznej, do  jak  po tężne j zdo lności p o ­
k o n y w a n ia  w szelk ich  zew nętrznych  
w ew n ę trzn ych  k ryzysów  pro w ad z i  sy ­
stem  n iew ielk iej ilości pa r t j i  poli tycz-
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nych. To leż i u nas w ielce pożyteczną 
ty ł a b y ' ak c ja  konsolidacji pom niej­
szych grup politycznych, ich łączenie 
się w formy w iększych skupień, bądź 
ileż w chodzenie w mniej lub więcej śc i­
sły związek organizacyjny z wielkimi, 
głównym i ugrupow aniam i polskiej mv- 
śli politycznej. W płynęłoby to w ogóie 
dodatn io  n a  zw artość ii tężyznę nasze­
go życia politycznego, a  wszczególno- 
ści zaś, doraźnie, u łatw iłoby mniej­
szym^ ugrupow aniom  w ejście w kon­
tak t i w spółdziałanie z k rajow ą reore- 
zen tac ją  Rządu Polskiego.

A w spółdziałanie to powinno być 
zrozum iałą, na tu ra ln ą  norm ą w stosun­
ku do tej reprezentacji w szystkich grup 
a żywiołów politycznych, które sto ją  
n a  gruncie interesów  N arodu i P ań­
stw a  Polskiego. Jak obow iązkiem  k ra ­
jowej reprezentacji Rządu ' jest p rze­
strzegan ie  za sa d y  jej bezparcjalności 
polityczno-party jnej i sta łego  dqżen:a  
do reprezen tow ania przez n ią i p rze ­
strzeg an ia  całokształtu  interesów  p a ń ­
stwowych, tak  patrjotycznym  obow iąz­
kiem wszyskich partji j grup politycz­
nych musi być dążenie do skupien ia 
się  przy tej reprezentacji. Obowiązek 
ten szczególnip ważnym sta je  się obec 
nie, gdyż zbliżam y się ku okresowi, 
k tó ry  postaw i ogół polski w obliczu, 
w spom nianych n a  w stępie tych uw ag, 
najdonioślejszych zadań  narodow ych, 
Będą niemi: odzyskanie wolności, o d ­
b udow a Państw a, jego w ew nętrzne 
szybkie zorganizow anie. Ogrom tych 
zad ań  a ich w a g a  d la  ukształtow aniu  
n a  ca łe  wieki losów  Narodu m uszą u- 
sunąć n a  p lan  dalszy  w szelkie w zg lę­
dy  partykularne.

Jeśli w słuchać się czujnie ii uw ażnie 
w tętno dzisiejszego życia narodow e­
go, w to co myśli ,i czuje społeczeń-

V w łaszcz°  szerokie za- 
oftarnych, bohatersk ich  żyw-io-

poTskiefnnYCh na rózn^ ch odcinkach polskiej p rac y  publicznej _  iasnem
się stanie, iż szeroki, ideow y ogół po”

poryw ają  i entuzjazm ują przede-
wszystkiem , w ielkie z a g a d n ie n ia oaól
no narodow e, społeczne i państw ow e
Dobrze wyczuł i trafnie ujął te nastTo’
Rządu PoiekńStWa iedSn 2 członków Rządu Polskiego, min. M arjan S evda
we°m T  d lia T f i  “ i prze.mówieniu radio- em z dn ia  26 stycznia b.r. h a s ła  na-
t a c ić qn e:H •"Nam SUmienie każe m e trac ie  nr dn ia  ni godziny n a  sporv  i
szarpan iny  wewnętrzne, lecz p racow ać
pracow ać i jeszcze raz p rac o w a ł, zma-'
g °c  się i zm agać bezustaku, by  mozoł
nym u męskim wysiłkiem p zygoTować
w y rw a n a  wrogom i n i e p r ł y j S o m -
Polski wolnej i n iepodległej, Polski o
n ł  zachnri ' naIeżYtych gran icach  n a  zachodzie u w schodzie''.
,J: W yrazem  odczucia i zrozum ienia w 
wielkiej, dziejowej chwili, tych h ase ł 
przez szereg najw iększych politycz­
nych partji kraju jest ich skupieni® 
się przy krajow ej reprezentacji Rządu 
Polskiego. Czas najwyższy, a b y  w spół 
ny  w ysiłek .i rozumne w spółdziałan ie 
wszsytkich czynników dobrej politycz­
nej woli doprow adziło  do rozszerzenia 
i uzupełnienia kręgu grup politycznych 
w spó łp racu jących  z rep rezen tac ją  
Rządu P. Tędy bow iem  w iedzie p ew n a 
n iezaw odna d roga  ku temu, by  id ą c e  
ku nam  w ielkie dni przełomu wojny z a ­
sta ły  społeczeństw o polskie jako zw ar­
tą, niezłom ną moc, k tó ra  d a  Polsce 
zw ycięstw o ii p e łną  rea lizację naszych 
dązen  do szybkiego odbudow ania  
gm achu wielkiej, poteżnej, oparte j o 
ład  wewnętrzny i szczęście sw ego lu­
du Rzeczypospolitej.

0  NAPRAWIENIE JEDNEGO Z GŁÓWNYCH BŁĘDÓW 
WERSALU

W yraźne zbliżanie sie d ecy d u jące­
go  okresu wojny, z którego wyłonić się 
może perspektyw a n iedalek iego  jej z a ­
kończenia spraw ia, iż coraz silniej 
myśl polityczna poszczególnych n a r o ­
dów  zw raca się ku zagadnieniom  po ­
w ojennego uk ładu  stosunków  politycz­
nych w Europie i n a  św iecie, ku postu

latom  jakie w tej dziedzinie w ysuw ają 
narody  b iorące udział w wojnie. Za­
gad n ien ia  te są  także b ezw ątp ien ia  te ­
m atem  żywych rozsfrząsań i rozległych' 
p rac  przygotow aw czych rządów  
państw  w alczących. Ze zrozum iałych 
jednak  w zględów  tak tyk i polityczno- 
wojennej te  oficjalne rozw ażan ia i przy;
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g o to w a n ia  okryte  s ą  m g łą  ta jem nicy ; 
n a  zew nątrz  p rze ja w i ją  się one  j e d y ­
n ie  w iormie d e k la ra c j i  u ję tych  w  tor- 
m y  b a rd z o  ogóln ikow e ja k  np. K ar ta  
A t lan ty ck a ,  czy też p e w n e  frag m en ty  
(traktatu ang ie lsko -ro sy jsk iego .  N a to ­
m ias t  z sze ro ką  s w o b o d ą  i o tw a r to śc ią  
ro z s t rz ą s a  te  z a g a d n ie n ia  o p in ja  p u ­
b lic zn a  p o szc zegó ln ych  spo łeczeństw . 
M in. c o ra z  żywiej w y p o w ia d a ć  s ię  z a ­
c z y n a  ria te  te m a ty  również p o ls k a  
op in ja .  Z w raca  p rzy tem  u w a g ę  fakt, iż 
p o d c z a s  g d y  d o ty c h c z a s  p rze jaw am i 
ty ch  W ypowiedzi by ły  u n a s  n iem al  w y 
łącz n ie  a r ty k u ły  itajnej p ra sy ,  o b ecn ie  
za jm o w a ć  się  z a c z y n a ją  temi z a g a d ­
n ien iam i w iększe , s p e c ja ln e  p u b l ik a ­
cje, b ę d ą c e  dob itnym  i r a d o s n y m  w y ­
razem  żyw otności po lskiej myśli p o l i ­
tyczne j i sp raw n o śc i  po lskie j p r a c y  
podziem nej,  w y k o ny w ane j  niezłomnie 
przez ofiarne  mózgi i dłonie, mimo n ie ­
s ły ch an ie  c iężkich  w a ru nk ów , w  jak ich  
k ra j  żyje p o d  w ra ż ą  o k u p a c ją .

Jedn ą  z n a jc iek a w sz y ch  i na jb a rd z ie j  
g o d n y c h  u w a g i  teg o  ty p u  pu b lik ac j i  
jes t  r o z p ra w a  p o l i tyczn a  p.t. „Stosunki 
p o lsko-n iem ieck ie  i p ro b lem  E uropy  
Środkow ej" .  O b sz e rn a  t a  p r a c a ,  u ję t a  
jes t  w  formę b a rd z o  pokaźne j ,  jak  n a  
w aru nk i  p r a c y  k onsp iracy jne j ,  b ro s z u ­
ry  o b lisko  stu s t ron icach  druku. P ra ­
ca , o p a r t a  n a  grun tow nej w ied zy  h is to ­
rycznej, św ie tnej um ie ję tnośc i  s y n te ­
tyczneg o  u jm o w a n ia  z jaw isk  h is to rycz ­
ny ch  oraz  d o k ładne j  znajom ości i d o s ­
ko na łe j  c h a ra k te ry s ty c e  p rz e d w o je n ­
ny ch  s to sun kó w  m ięd zy n a ro d o w y ch  w 
E uropie  — rzuca  dużo c ie k a w e g o  św ia  
t ła  n a  p e r s p e k ty w y  przyszłości o raz 
kreś li  w ie le  myśli i p os tu la tó w ,  k tóre  
s ą  b e z w ą tp i e n ia  w y raze m  p ra g n ie ń  i 
d ą ż e ń  olbrzymiej w iększośc i  p o lsk ieg o  
spo łeczeńs tw a .

Jednym  z sze regu  z a g a d n ie ń  p o ru ­
szonych  i om ów ionych  przez tę  p r a c ą  
h is to ryczno-po li tyczną  — d o  któfej 
t r z e b a  będ z ie  jeszcze  n ie jednokro tn ie  
n a  tych  ł a m a c h  pow ró c ić  —  jes t s p r a ­
w a  n a sz y c h  p o s tu la tó w  ćo do  p rzy ­
szłej zachodn ie j  i pó łnocne j g ran icy  
Polski.  „Twórcy T ra k ta tu  W e rs a lsk ie ­
g o  — słusznie  p isze  a u to r  tej p r a c y  — 
w y k re ś la ją c  g ran ice  zach od n ie j  Polski 
po pe łn i l i  s ze reg  na jb a rd z ie j  k a r d y n a l ­
n ych  b łędów . Nie b ra n o  w c a le  p o d  
u w a g ę  w zg lę d ó w  s tra teg icznych .  To 
też g r a n ic a  z a c h o d n ia  Polski z o s ta ła  w

ten  sp o só b  w y k re ś lo n a  jak  g d y b y  tw ór  
com  T ra k ta tu  W ersa lsk ie g o  za leża ło  
n a  u ła tw ien iu  przyszłej ag re s j i  n ie ­
m ieckiej w  Polsce". Tw ierdzen ie  to ' lu­
s tru je  au to r  fak tam i: p o z o s ta w ie n ia  n a  
pó łn ocy  P a ń s tw a  P olsk iego  groźnej e n ­
k la w y  Prus W schodnich , p o z b a w ie ń  a  
n a s  G d a ń sk a ,  p o z o s ta w ie n ia  w rękac.n 
n iem ców  w iększośc i Ziemi Pomorskiej, 
o d c in a jące j  n iebez p ieczny m  klinem  
W ie lkopo lską  od Bałtyku oraz  o d d a ­
n ia  N iemcom ogrom nej w iększośc i Zie­
mi Śląskiej, a  przez to  s t ra teg iczn e  o- 
s a czen ie  n a s  od  po łudn ia .  D o d a ć b y  
do tego  m ożna, iż te  te ry to rja lne  roz­
s t rzygn ięc ie  T ra k ta tu  W e rsa lsk ieg o  
nie.tylko krzyw dziły  Polskę, .n ie ty lko  
p o s ta w i ły  P ańs tw o  Polskie  w  n ies ły ­
c h a n ie  ciężkiej i trudnej sy tu ac j i  s t r a ­
tegicznej,  a le  z a razem  s a lw o w a ły  d la  
N iemiec ogrom ne, g eopo li tyczn ie  m e .  
zmiernie  w ażne ,  o b sz a ry  w y d a r te  w 
c ią g u  w ieków , przez teutoński za lew  
i g rab ież ,  S łbw iańszczyźnie  i Pols.ce, 
o b sz a ry  b ę d ą c e  jed n em  z n a jw ażn ie j­
szych źródeł i p o d s t a w  p o tę g i  w o ju ­
ją ce g o ,  zab o rcze g o  germ anizm u. U ła t ­
wiło to, p o  p ierw szej w ojnie  św ia tow er ,  
sz y b k ą  o d b u d o w ę  a g re sy w n y ch ,  b u ­
rzący ch  pokój św ia ta ,  zaborczy ch  s :ł 
n iem ieckich . W aln ie  przyczyniło się to 
do  tego  faktu, iż w  d w a d z ie ś c ia  z a ­
ledw ie  p ięć  la t  od  m om entu  ag res j i  n a  
E uropę  Niemiec W ilhe lm a H ohenzoler 
na, a  w d w a d z ie ś c ia  z a led w ie  la t  od 
m om entu  p o d p is a n ia  T ra k ta tu  W e rs a l ­
sk iego  n a s t ą p i ł a  a g r e s j a  N iemiec 
A dolfa  Hitlera.

D o św iad czen ia  ok resu  z p rzed  w o jn y  
o becne j i o s ta tn ie  trzy l a t a  g ru n to w n e ,  
d oszczę tn ie  rozw ia ły  złudzenia ,  k tó ­
rym u leg a l i  p o l i tycy  W e rsa lu  i w  ca łe j  
pełn i u k a z a ły  ja s k ra w o ść  wszystk ich , 
s t rasz l iw ych  w  sw ych  sku tkach ,  b łę ­
dów  ich rozum ow ań  i ich  s to su nk u  do 
pcb itycb  ■»r 1918 r. Niemiec. A tm osfera  
przyszłej konferencji pokojow ej będ z ie  
w ięc  b e z w ą tp ie n ia  zupe łn ie  od m ien n ą  
od a tm osfe ry  W ersa lu .  I d la te g o  p o l ­
sk a  myśl po l i ty czna  może dziś , także  
n a  te ren ie  poli tyki m iędzyn arod ow ej 
w ra c a ć  n a  wielk ie ,  h is to ryczne szlaki, 
w y tkn ię te  p rzed  d z iew ięc io m a  z g ó rą  
w iekam i przez m ąd ry c h  i dzie lnych  
m on a rch ó w  n a sz e g o  p a ń s tw o w e g o  z a ­
ran ia :  M ieszka  I i B o les ław a C h ro b re ­
go.

To też słusznie  czyni a u to r  om aw ia -
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nej ro z p raw y  i jej w y d a w c y  — p o w a ż ­
ny  o ś rod ek  po lskiej p r a c y  poli tycznej
—  jasno  form ułu jąc  n a sz e  p e łne  n a ro ­
d o w e  p o s tu la ty  w  sp ra w ie  przyszłych, 
z a ch o d n ich  i pó łnocnych ,  g ran ic  P a ń ­
s tw a  Polskiego.

„D otychczasow e  w ojny  c a łe g o  ś w ia ­
ta  z p o t ę g ą  n iem iec k ą  — „p isze  a u tc r  
b roszury  — n a s t ę p o w a ły  n a  tle d ą ż e ń  
N iemiec do u z y sk a n ia  hegem onji  w  E u ­
ropie. W d ążen iu  do  rea l izac j i  t eg o  c e ­
lu  N iemcy szłv zaw sze  je d n ą  i ,tą s a m ą  
d r o g ą  — n a jp ie rw  p o k o n a n ie  w schodu
—  b y  po tem , z e b raw szy  dzięki o p a n o ­
w a n iu  tej częśc i  E uropy  o d p ow ied n ie  
siły, u d e rzy ć  n a  zachód .  B ezp ieczeń­
stw o  E uropy  za leży  tym sam y m  od  bez 
p ie c z e ń s tw a  n a  w schodzie .  Tutaj zaś  
n a  p la n  p ie rw szy  w y su w a  się k w es t ja  
b e z p ie c z e ń s tw a  Polski. U p ad ek  b o ­
w iem  Polski p o c i ą g a  za  s o b ą  a u to m a ­
tyczn ie  p o d d a n ie  s ię  N iemcom całe j 
ś rodkow ej Europy. Pierwszym w ięc  w a ­
runkiem  z ab ez p ie c z e n ia  Europy  p rzed  
p o n ow n ym  n ieb ez p iecz eń s tw em  n ie ­
m ieckim jes t  p rzyzn an ie  Po lsce  przez 
p rzysz łe  t r a k ta ty  pok o jow e  silnej p o ­
zycji w  s tosunku  do  Rzeszy. N a p la n  
p ie rw szy  w y s u w a  się tu ta j  p ro b lem  
g ra n ic y  po lsko-niem ieckie j.  N a tu ra ln ą  
g r a n ic ą  m iędzy  N iem cam i a  Po lską  
jes t  l in ja  b ie g n ą c ą  wzdłuż O dry  i Nissy 
Łużyckiej. Linja ta  s tanow i a r a n ic ę  ntg 
kró tszą , na j ła tw ie jszą  do obrony, tw o ­

rz ą c ą  jedn ocz eśn ie  z Polski i C zech  
zw ar ty  blok. P rzep row adzen ie  g ran icy  
w zdłuż O dry  i N issy  Łużyckiej l ikw ido­
w a ło b y  n ieb ezp ieczne  pozyc je  n iem ie ­
ckie, k tóre  s tan o w i ły  zaw sze  b a z y  w y ­
p a d o w e  n iem czyzny  i b y ły  jej p u n k 'em  
w yjśc iow ym  do  d a ls zy ch  zaborów "- 
Jak  w y n ik a  z d a ls zy ch  w y w o d ó w  b ro ­
szury  rów nie jasnem i,  u z a sad n io n em i 
i bezsp o rnem i s ą  d la  jej a u to r a  i w y ­
d a w c ó w  p o s tu la ty  m o c n e g o  o p a rc ia ,  
również da le j  n a  w schód ,  g ra n ic y  Pol­
ski o Bałtyk, po  przez w łączenfe  d o  
P a ń s tw a  Polsk iego  G d a ń s k a  i Prus 
W schodnich .

Dwukrotnie  n a  przes trzeni k ró tk iego  
cz a su  p ie rw szeg o  cz te rdz ies to lec ia  
d w u d z ie s te g o  w ieku  N iem cy zaleli 
św ia t  krw ią, b ru ta ln ie  i d rap ieżczo  
s i ę g a ją c  po  p a n o w a n ie  n a d  nim. Moż­
n a  w ięc  m ieć nadz ie ję ,  iż po  p o k o n a ­
niu drug ie j  z tych  p rób  ge rm a ń sk ic h  
św ia t  w kroczy  n a  w ła śc iw e  drog i o p a ­
n o w a n ia  i u k ró cen ia  w sp o só b  n a le ż y ­
ty  teu toń sk iego  im petu , n a  drogi sil­
n eg o  .i k o n sek w en tn e g o  os łon ięc ia  Eu­
ro p y  p rzed  now em i w y b u ch am i k rw a ­
w ego , teu tońsk iego  szału. A to p o w in ­
no u to ro w ać  d ro g ę  do  porozu m ien ia  
Polski z jej a l jan tam i  w  sp ra w ie  wyżej 
sk reś lon ych  po lsk ich  po s tu la tów ,  d o ty ­
cz ący ch  przyszłej g ra n ic y  p o lsk o -n ie ­
mieckiej.

WOBEC ZBRODNI NIEMIECKIEJ DOKONANEJ 
NA ŻYDACH

L ik w idac ja  w a rsz a w sk ie g o  g h e t t a  
d o b ie g a  końca .  P ozos ta łe  p rzy  życiu 
33.000 żyd ów  (mniej niż 10 proc. p o ­
przednie j  liczby) o trzym ało  „ k a r ty  ży­
cia" ,  p o z w a la ją c e  im eg zy s to w a ć .  Po­
sterunki szau l isów  zosta ły  zdjęte.

P o d o b n y  s ta n  rzeczy  m a  m ie jsce  w 
innych  m ia s ta c h  i m ia s te c z k a c h  w  Pol­
sce. W szędz ie  w y m o rd o w an o  od  70— 
90 proc. żydów. P rzew ażnie  „ l ikw id a ­
c ja "  o d b y w a ła  się n a  miejscu. Z n ie ­
k tó rych  m ie jscow ośc i o fiary  w y w o ż o ­
no  do  Treblinki i p o d  W ło d a w ę  do  So- 
b ib o ra .  P oc iąg i  p e łn e  sk a z a ń c ó w  sk rę ­
c a ły  n a  boczny, św ieżo u łożony  tor, 
w jeżd ża ły  w o b ręb  n ikom u nie zna  
nych  św ieżo po w s ta ły ch  b u d y n k ó w  t 
w y je żd ża ły  s t a m tą d  pu s te .  Nie z d a rz a ­

ło się n igdy , b y  k toko lw iek  żyw y w r a ­
c a ł  t ą  boczn icą .  T ran sp o r ty  ludzkie  g '-  
nęły, j a k g d y b y  tuż za  b r a m ą  z iem ia  
się  p rzed  nimi rozw iera ła .

Żydzi p o ls cy  w iedzie li  co ich  c z e k a  
i z w a g o n ó w  o c zeku jących  n a  torze bil 
w  n iebo  śm ierte lny  jęk grozy  i r o z p a ­
czy. O d c za su  do c za su  z d a rza ły  s ię  
je d n a k  tr a n sp o r ty  ży dó w  n iem ieck ich  
czeskich, francuskich . W a g o n y  nie b y ­
ły  z a p lo m b o w a n e ,  n a to m ia s t  s traż  p i ­
n ie  s t rz e g ła  d o s tę p u  do  nich. Ci lu d z ie  
n ie  p rzeczuw ali  ry ch łego  końca .  S to jąc  
w  d rzw iach  w a g o n ó w  ro zg ląd a l i  s ię  
p o  okolicy  i rozm aw ia li  sw ob od n ie .  
1 oni ginęli z a  b r a m ą  „Z ak ładó w  Prze­
m ys łow ych  Sobibór"  n iby  poch łon ięc i  
przez otchłań.
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T ra g e d ia  ży d o w sk a  n a  z iem iach  po i 
sk ich  z ak o ń czy ła  się. W ed ług  k rą ż ą ­
cych  p o g ło sek  b a n d y  u k ra iń sk ich , li­
tew sk ich  ii ło tew sk ich  zb irów  p o d  k ie ­
ru n k iem  g e s ta p o  m a ją  z ko le i p rz y s tą ­
p ić  do  p o d o b n e j akc ji p rzec iw  lu d n o ­
śc i p o lsk ie j. P rzeb ieg  tej tra g e d ii b y ł­
b y  inny — gdyż  m y b ęd z ie m y  s ię  b ro ­
nić. Lecz to  in n a  sp ra w a . N araz ie  
spó jrzm y je szcze  n a  sp ra w ę  ży dow ską , 
n a  (to co  n a jw ażn e jsze : ja k ą  re a k c ję  
w y w o ła ła  zb ro d n ia  n ie  m a ją c a  rów nej 
so b ie  w  dzie jach .

U kraińcy, litw in i i ło ty sze  przy ję li 
b ez  w a h a n ia  n a rz u c o n ą  im przez  N iem ­
ców  ro lę  k a tó w . W ypełn ili ją  z g o rli­
w o śc ią , z p o śp iech em , z b e z p rz y k ła d ­
nym  sadyzm em . O ile  w iadom o , n ie 
zan o to w an o  w śró d  p rzed s taw ic ie li 
trzech  w ym ien ionych  n ac ji an i jed n eg o  
o d ru ch u  b u n tu , an i je d n e g o  p rzejaw u  
ludzkośc i. T ego  fak tu  n ie  w olno  b ęd z ie  
zapom nieć .

Żydzi c a łe g o  ś w ia ta  z ach o w ali do 
k o ń c a  z a g a d k o w e  m ilczen ie  n a  te m a t 
m ęcz eń s tw a  sw ych  b ra c i w  P o lsce . N a ­
d a l  n ie  p rzy jm u ją  go  do  w iad o m o śc i. 
N ie z b ra k u  inform acji, to  p ew n a . Do­
k ła d n e  re la c je  b y ły  w  sw oim  cza s ie  
p rz e s ła n e  i o trzym ane. N ie w y w o ła ły  
je d n a k  żd d n eg o  ech a , p ro te s tu , krzyku 
o b u rzen ia . D laczego?

N a su w a ją  się  d w a  m ożliw e w y jaśn ię  
n ia :

1. Szczerze ,i uczciw ie  n ie  w ierzą . 
P o p ro s tu  n ie  m ieśc i :im się  w  głow ie, 
b y  p o d o b n e  rzeczy  m og ły  za jść  is to t­
n ie . O p isy  strasz liw ej ag o n ii ty s ię c y  
k o b ie t, dziec i, s ta rcó w , m łodzieży , s ą  
ta k  d a le k ie  od  m en ta ln o śc i n o rm aln e ­
go  cz łow ieka , iż s ą d z ą  oni, iż m a ją  do- 
c zy n ie n ia  z fan ta s ty c zn y m  w ytw orem  
o p ę ta n e j n ie n a w iśc ią  do  N iem ców  p o l­
sk iej p ro p a g a n d y .

2. U parte  m ilczen ie  o m ęczeństw ie  
żydow sk im  w chodzi w id o czn ie  w  p la n  
w ie lk ie j g ry  po lityczne j sfer ż y d o w ­
sk ich , p rzew id u jące j p ręd ze j czy  p ó ź ­
niej p o w ró t d o b ry ch  s to su n k ó w  żydow - 
sko -n iem ieck ich , a  o b a rc z a ją c e j P o lskę  
o d p o w ie d z ia ln o śc ią  za  d o k o n a n e  przez 
N iem ców  zbrodn ie .

K ażd a  z ty ch  dw u  e w en tu a ln o śc i 
je s t m ożliw a, a  kto w ie, czy  n ie  z a c h o ­
d z ą  ob y d w ie  rów nocześn ie . 

O bserw u jm y  d a ls z e  reak c je .

S po łeczeństw o  n iem ieck ie  o tu m an io ­
ne, tę p e  z p rzy ro d zen ia , p o zb aw io n e  
sam o is tn eg o  s ą d u  i m yśli k ry ty czn e j, 
u le g a  ca łk o w ic ie  w pływ om  sw ojej p ro ­
p a g a n d y  i w ierzy, że P o lacy  do  spó łk i 
z L itw inam i i U kraińcam i w y m o rd o w a­
li żydów .

Inne n a ro d y  eu ro p e jsk ie  p o d o b n ie  
ja k  m ięd zy n aro d o w i żydzi nie w ie rzą  
w  sam  fak t zbrodni.

B rakuje d an y ch  o n a s tro ja c h  i o p i­
nii p a n u ją c y c h  n a  ten  tem a t w  Rosji. 
W ynurzen ia  członków  b a n d  d y w ersy j­
nych  n ie  m o g ą  b y ć  b ra n e  w ra c h u b ę . 
W y nurzen ia  te z re sz tą  s ą  an ty se m ic ­
k ie  n a  u k ra iń sk i lub  litew sk i sp o só b .

A sp o łeczeń stw o  polsk ie?...
W y p ad k i w sp ó łd z ia ła n ia  w  zb rodni 

z N iem cam i b y ły  m im o z a c h ę ty  ze s tro ­
ny  o k u p an tó w  rzad k ie  i so o ra d y c z n e  i 
sp o ty k a ły  się  z pow szechnym  p o tę p 'e -  
n iem  ogółu . Pom oc o k a z y w a n a  żydom  
przez  p o lsk ie  sp o łeczeń stw o  b y ła  ta k  
w y d a tn a  i sp o n tan iczn a , że w ład ze  
n iem ieck ie  u zn a ły  z a  p o trzeb n e  w y d a ć  
o dezw ę g ro ż ą c ą  śm ie rc ią  każdem u, 
k to  udzie li po m o cy  żydow i, p rz e c h o w a  
ży d a , p rzew iez ie  ży d a , uk ry je  żyda . 
Z arazem  o d ezw a  o b ie c y w a ła , że k to  
do  d n ia  7 w rześn ia  d o b row o ln ie  w y d a  
u k ry w an y ch  zb iegów , w zg lędn ie  w sk a ­
że m iejsce , gd z ie  się  zn a jd u ją , n ie  p o ­
n ies ie  żad n e j o d p o w ied z ia ln o śc i. To 
n ieg o d z iw e  w ezw an ie  do  d e la to rs tw a  
n ie  odn io s ło  sku tku . O czek iw ane  przez  
N iem ców  zg ło szen ia  n ie  n a s tą p iły . Rów 
nocześn ie  sze reg  p o lsk ich  p ism  ta jn y ch  
zam ieśc ił a rty k u ły  p o św ięco n e  m ę­
czeństw u  żydow sk iem u, jed n o  z u g r u ­
p o w a ń  k a to lick ich  w y s tą p iło  z g o rą - 
p ro te s te m  w form ie u lo tk i. C zynniki 
m ia ro d a jn e  z a ś  o g ło s iły  k ró tk ie  i s t a ­
now cze p o tę p ie n ie  d o k o n y w an e j n a  Ży 
d a c h  zbrodni.

G łosów  o innej tre śc i n ie  było . N ie 
b ra k  w P o lsce  ludzi i s tronn ic tw  u w a ­
ż a ją c y c h  żydów  za  z a sad n iczy ch  i groź 
n ych  n aszy ch  w rogów . Ani jed en  je d ­
n a k  z n ich  n ie  p o ch w alił zb rodn i H itle­
ra .

C hłop, robo tn ik  czy in te lig en t, ko n ­
s e rw a ty s ta  czy lew icow iec , k a ż d y  Po­
la k  m ia ł je d n ą  ty lko reak c ję : T o  s ą
l u d z i  e...

...To s ą  ludzie. To s ą  ludzie, ci trzy ­
m an i n a  u p a le  bez  w ody , w y w lek an i 
z dom ów , ś c ;g an i po  la s a c h  jak  d z ik 'e
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z w ie r z ę t a ,  t ru c i  g a z a m i  j a k  szczu ry ,  
z a k o p y w a n i  ż y w c e m ,  w p ę d z a n i  n a  p o ­
l a  m inow e. . .  To  s q  lu d z ie .  Z b r o d n ia  p o ­
p e ł n i o n a  n a  n ic h  m u s i  s ię  p o m ś c ie  
s t r a s z l i w i e  n a  k a t a c h .

J e d n o m y ś ln o ś ć  t e g o  s t a n o w i s k a  w  
s p o ł e c z e ń s tw ie  s t a n o w i  w s p a n i a ł y  d o ­
w ó d  g r u n to w n e j  u c z c i w o ś c i  
n a t u r y  p o l sk ie j ,  p r z e i o ś n i ę c i a  jej p rz ez  
e t y k e  c h r z e ś c i j a ń s k ą  t a k  g ł ę b o k o  i 
g r u n to w n ie ,  że  z b io r o w e  o d r u c h y  o b c e  
tej  e t y c e  s t a j a  s ię  nfie d o  p o m y ś l e n i a .

T o  j e s t  d o n i o s ł e  i w a ż n e  s tw ie r d z a  
nie.

U k ra iń c y ,  Ł o ty sze ,  L itw in i  e g z a m i n u  
ż y c i o w e g o  n i e  z d a l i .  My  p o

r a z  n ie  w ie d z i e ć  k tó r y  w  h is to r i i  s t w i e r ­
d z i l i śm y  s w o jg  d u c h o w ą  d o j r z a ło ś ć .

Dd R edak cji. P ro s z e n i  j e s t e ś m y  o p o ­
d a n i e  d o  w i a d o m o ś c i  p u b l ic z n e j ,  iż n a  
s k u t e k  i n ic j a t y w y  s z e r e g u  o r g a n iz a c y ]  
s p o ł e c z n y c h  z k ó ł  k a to l i c k i c h  i d e m o ­
k r a ty c z n y c h ,  o r g a n iz u je  s ie  K o m is ja  
P o m o c y  S p o łe c z n e j  d l a  l u d n o ś c i  ż y d ó w  
sk ie j  d o tk n ię t e j  s k u t k a m i  b e s t i a l s k i e g o  
p r z e ś l a d o w a n i a  Ż y d ó w  p rz e z  N ie m c ó w .  
K o m is ja  b e d z i e  s ie  s t a r a ł a  w  m ia r ę  
m o ż n o ś c i  i ś r o d k ó w  o ra z  m o ż l iw o śc i ,  
z j a k im i  l ic z y ć  s ię  t r z e b a  w  o k u p a c y j ­
n y c h  w a r u n k a c h  ż y c i a  k ra ju ,  n i e ś ć  p o ­
m o c  o f ia ro m  h i t l e r o w s k ic h  g w a ł tó w .

O św iadczenie K ierownictw a \)^alki Cywilnej

K ie ro w n ic tw o  W a lk i  C y w i ln e j  p o d a ­
je  n a s t ę p u j ą c ą  w i a d o m o ś ć :

N a  m ie j s c e  p r z y m u s o w o  z l i k w i d o w a ­
n e g o  „R o ju "  p o w s t a ł a  w  W a r s z a w o  
n o w a  t i r m a  w y d a w n i c z a  p o d  n a z w ą  
„L i te ra " .  K ie ro w n ic z k ą  j e s t  l i k w id a t o r - '  
k a  „R oju"  .i s e k r e t a r k a  Dr. D ie t r i c h a  z 
U rz ę d u  P r o p a g a n d y  —  Ja rm u ło w ic zo -

w a ,  f a k ty c z n y m  z a ś  w ł a ś c i c i e l e m  — 
Dr. Die tr ich .

O c z y w is ty m  je s t ,  że  w  s t o s u n k u  do  
te j  f i rm y  o b o w i ą z u j ę  w s z y s tk i c h  u c z o ­
n y c h  i p i s a r z y  b e z w z g l ę d n y  b o jk o t  
t a k i  s a m ,  j a k  w o b e c  „ W y d a w n i c t w a  
P o l s k ie g o " .

U c h w a ł a
R ady N aro d o w ej R. P. p rzyjęta  je d n o m y śln ie  n a  p o s ie d z e n iu  R ad y N a ro d o w ej R. P.

w  dniu  22 k w ie tn ia  1942

R a d a  N a r o d o w a  R.'P. o t r z y m a w s z y  
o d  P r e z e s a  R a d y  M in is t ró w  G en .  S ik o r ­
s k i e g o  w y c z e r p u j ą c e  s p r a w o z d a n i e  o 
o b e c n y m  m ię d z y n a r o d o w y m  p o ło ż e n iu  
w o je n n y m  i p o l i t y c z n y m  o ra z  o p r z e ­
p r o w a d z o n y c h  p r z e z e ń  ro z m ó w  z P r e ­
z y d e n t e m  R o o s e v e l t e m  ii innym i k i e r ó w  
n ik a m i  p o l i ty k i  i o p in i i  p o l i ty c z n e j  S t a ­
n ó w  Z je d n o c z o n y c h  A.P.:

1) w y r a ż a  G en .  S ik o r sk ie m u  p e łn e  
u z n a n i e  z a  p r z e p r o w a d z o n ą  p r z e z e ń  
a k c j ę  w  W a s z y n g t o n ie ,  k t ó r a  o s i ą g n ę ­
ł a  c a ł k o w i c i e  c e l  z a m ie rz o n y ,  u z y s k u ­
j ą c  s tw ie r d z e n ie  z u p e łn e j  z g o d n o ś c i  
s t a n o w i s k a  p o l s k i e g o  w  b i e ż ą c y c h  
s p r a w a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h  ze  s t a ­
n o w is k i e m  S ta n ó w  Z je d n o c z o n y c h ,  o ra z  
w y d a j n e  z w ię k s z e n ie  p o m o c y  ty c h  
o s t a tn i c h ,  d l a  p o l sk ie j  a k c j i  w o jsk o w e j .

2) U z n a je  z a  s z c z e g ó ln i e  d o n i o s ł ą  
r ę k o jm ię  s p r a w i e d l i w e g o  i t r w a ł e a o  
p o k o ju  s t w i e r d z o n ą  p rz e z  W ie lk ie g o  
P r e z y d e n t a  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  Roo

s e v e l t a  s t a n o w c z ą  d e c y z j ą  u t r z y m a ­
n i a  w  o b o w i ą z u j ą c e j  p a ń s t w a  a l i a n c ­
k ie  m o c y  z a s a d  K a r ty  A t la n ty c k ie j .

3) S o l id a r y z u je  s ię  w  p e łn i  z z a j m o ­
w a n y m  p rz e z  R z ą d  s t a n o w is k ie m ,  że  
ż a d n e  w z g l ę d y  n a  p r z e m i j a j ą c ą  k o n ­
i u n k tu r ę  m i ę d z y n a r o d o w ą  n ie  m o g ą  g o  
sk ło n ić  d o  z g o d y  n a  d ą ż e n i a  s t o j ą c e  
w  sp r z e c z n o ś c i  z ty m i  z a s a d a m i  i g o  
d z ą c e  c h o ć b y  i  p o ś r e d n i o  w  b e z p i s -  
e s e ń s i w o  Polski .

4) Z a p e w n i a ,  że  c a ł y  n a r ó d  p o l s k i  
j e s t  z g o d n y  z R z ą d e m  R.P. w  p r z e ś w r a d  
c z e n iu  że  n i e z b ę d n y m  w a r u n k i e m  t r w a  
l e g o  z a b e z p i e c z e n i a  p o k o ju  w  E u ro p  e. 
p o  z n is z c z e n iu  p o t ę g i  m il i ta rn e j  N ie ­
m ie c  s ą  ś c i s ł e  zw iązk i  f e d e r a c y j n e  n a ­
r o d ó w  ś r o d k o w o  e u r o p e j s k i c h  m ię d z y  
m o rz a m i  B a ł ty c k im ,  E g e j sk im  ;i A d r y a -  
ty ck im ,  o ra z  w y r a ż a  ż y cz e n ie ,  b y  s i a -  
r a n i a  R z ą d u  i d ą c e  w  k i e r u n k u  r e a l i z a ­
cji t y c h  z w ią z k ó w  o s i ą g n ę ł y  j a k  n a j ­
p r ę d z e j  p o ż ą d a n y  sk u te k .
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5) P rzy łączą  się do z d a n ia  N acze l­
ne g o  W odza  Sił Zbrojnych R.P. Gen. S' 
korsk iego ,  że g łów nym  terenem obec- 
nej w o jny  św iatow ej musi b yć  k o n ty ­
n en t  europejsk i ,  bo  ty lko n a  nim może 
b y ć  z ła m a n a  p o le g a  Niemiec, których 
w o la  u ru c h a m ia  w szystk ie  d z ia ła n ia  
m ili tarne i po li tyczne  „ p a ń s tw  osi".

6) Stwierdzenie ,  że  n a ró d  polski, 
w a lc z ą c  o w olność  i ca ło ść  w łasne j  Oj

czyzny, w a lczy  również o tryumf w c a ­
łym św iecie  z a s a d  dem okrac ji  i w olno­
ści, w ie rząc  niezłomnie w p e łne  o s t a ­
teczne  zw ycięs tw o  o bu  w ie lk ich  a n g lo ­
sask ich  n a ro d ó w  Wielkiej Brytanii i 
S tan ów  Z jednoczonych i ich sojuszni­
ków  i nie szczędząc  na jw iększych  d la  
tego zw y c ię s tw a  w łasny ch  w ysiików  i 
ofiar.

U c h w a ł a
Rady Narodowej R. P. pow zięta na posiedzen iu  plenarnem  w dn. 7 lipca 1942 r.

R a d a  N a ro d o w a  R.P., po  w ys łu cha  
niu s p r a w o z d a n ia  P a n a  Ministra S praw  
W ew nętrznych  o w zm ożonych jeszcze 
os ta tn im i c z a sy  zb ro d n ia ch  d o k o n y w a ­
ny ch  przez o k u p an tów  niem ieck ich  w 
Polsce:

1) z lec a  sw em u Prezydium uzupel- 
n  en ie  odezw y  R a d y  N arodow ej R.P. z 
d n ia  10 cze rw ca  1942 r. do  w szystk ich  
p a r la m e n tó w  w olnych  n a ro d ó w  ś w ie ­
żo u jaw nionym i faktami sy s te m a ty c z ­
n eg o  w y n iszczen ia  żyw otnych  sił n a ­
rodu  p o lsk iego  i p la n o w e g o  w ym orda-  
.w y w an ia  ca łe j  n iem al ludności żydo*/.'- 
skiej.

2) so l idaryzu je  się z R ządem  we 
w szystk ich  jego p o czy nan iach ,  zm'e 
rza jąc y c h  do siln ie jszego  jeszcze  niż 
do ty ch cz as  z a in te re s o w a n ia  rządó w  i 
n a ro d ó w  sprzym ierzonych  c ie rp ien ia ­
mi całe j bez różnicy ludności R z e c z v -  
p ospo l i te j  i z a p e w n ie n ia  na leży te j  k a ­
ry z a  te w szystk ie  zbrodnie;

3) z w ra c a  się do Rządu b y  w espó ł 
z rządam i p a ń s tw  w sp ó łw a lczącycn ,  
w szczególności Wielkiej Brytanii i Sta  
nów  Zjednoczonych, z b a d a ł  możliwości 
i s p o s o b y  p a ra l iż o w a n ia  s to so w an eg o  
przez N iemców teroru już w cza s ie  w o j­
n y  o dpow iedn im i dz ia łan iam i o d w e to ­
wymi;

Sprawy polskie na obczyźnie
ARMIA POLSKA POWIĘKSZA SIĘ

G e n .  K u k i e ł  m i a n o w a n y  
m i n i s t r e m  s p r a w  w o j s k o -
w  y c h. P rezydent Raczkiewicz m ia ­
n o w a ł  gen. M ar ian a  Kukiela, b. d o w ó d ­
cę  !-go  p o lsk iego  korp usu  p an c e rn o -

4) w y ra ż a  spo łeczeńs tw u  p o lsk ie ­
mu w  Kraju g łęboki hołd  za  n ieu g ię tą  
jego  mimo tak  s t ra szny ch  p rz e ś la d o ­
w a ń  p o s l a w ę  w w a lc e  z n a je ź d ź c ą  i za 
so l ida rn ość  w e w zajem nej p om o cy  d la  
p rz t rw an ia  b e zm ia ró w  o b ecn ych  n ie ­
szczęść, w z n o sz ącą  s ię  p o n a d  w szelkie  
różnice w y z n a n ia  i narodow ośc i .

5) z a p e w n ia  spo łeczeńs tw o  w K ra­
ju, że  Rząd Polski w raz  z N aczelnym  
D ow ództw em  Wojsk Polskich i R a d ą  
N a ro d o w ą  s t a r a  się o jakna jsku teez-  
n iejsze zespo len ie  sw ych  p ra c  i w y s ł -  
ków  z k ie row nic tw em  dz ia łan iam i w o ­
jennymi p a ń s tw  sprzym ierzonych  d la  
ja k  n a js zy b szeg o  o sw o b o d z e n ia  Polski 
od  o k u p acy jn y c h  w ojsk  n iem ieck ich  i 
p rzy w ró cen ia  pełnej n iepod leg łośc i  
R zeczypospolite j Polskiej.

6) śle spo łeczeń s tw u  po lsk iem u w 
Kraju s ło w a  w ia ry  w n iew ą tp l iw e  zw y­
c ięs tw o  p a ń s tw  sprzymierzonych, które 
p rzyn ies ie  w w yzwolonej Po lsce  pe łne  
z ad o ść  uczynien ie  całe j ludności za  
w szystk ie  c ie rp ien ia ,  ja k ie  obecn ie  
znosi.

Za zgo d no ść

(—) Podpis  

Londyn, d n ia  7 l ip c a  1942 r.

m oto row ego  w  Szkocji i w icem in is tra  
sp ra w  w o jskow ych  — ministrem sp ra w  
w ojskow ych. D o w ód cą  1-go' ko rp usu  
w  Szkocji m ia n o w a n y  zos ta ł  gen. Bo­
ru la -S p :echc  wicz.

W dniu  1 p a ź d z ie rn ik a  przy ją ł  gen. 
Sikorski n o w o m ia n o w a n e g o  m in is tra
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sp r a w  w o jskow ych  gen. Kukiela, szefa  
sz la b u  n a cze ln eg o  w cdza ,  gen. Klimec- 
kiego, k tóry  os ta tn io  pow rócił  z in­
spekcj i  w ojsk  po lsk ich  n a  Środkow ym  
W schodz ie  i n o w c m ia n o w a n e g o  d o ­
w ó d c ę  1-go korp u su  p an ce rno -m ato ro  
w e g o  gen. Borulę-Spiechow icza . W 
przem ów ien iu  podkreś l i ł  gen. Sikorski 
zas ług i gen. Kukiela p rzy  fo rm ow aniu  
1-go korp usu  p ance rn o -m o to ro w e g o .  
Z w raca jąc  się z kolei do  gen. Boruty- 
Spiechc-wicza w ezw ał  go  gen. Sikor- 
sk. do  w n ie s ie n ia  do sz e regó w  p ie rw ­
szego  k o rpu su  tego  e lem en tu  tw a rd o ­
ści i ha r lu ,  którym przepo jen i s ą  żoł­
n ierze p o ls cy  n a  w schodzie  po  d w u ch  
l a ta c h  ciężkich d o św iad czeń .  O d p o w ia  
d a j ą c  o św iad czy ł  gen. Kukieł, że z ż a ­
lem  ro z s ta je  się z żołnierzami 1-go ko r­
pusu ,  z k tórym  zw iąza ł się c a łym  ser- 
cem  oraz zapew nił ,  że do łoży  wsze^- 
kich s la rań ,  a b y  w  tym sa m y m  du chu  
p ro w ad z ić  s w ą  n o w ą  p racę .

A r m i a ,  p o l s k o :  n a  w s c h o
d  z i e. Szef s z ta b u  n ac z e ln e g o  w o ­
d z a  gen. Klimecki, k tóry  po  k i lk um ie ­
s ięcznym  p o b y c ie  n a  Środkow ym  
W schodzie ,  g dz ie  d o k o n a ł  inspekcji 
w ojsk  polskich, p o d le g a ją c y c h  o b e c ­
nie do w ó d z tw u  g en  A n dersa ,  p o w ró ­
cił do  Londynu, s lw ierdził w  udz ie lo ­
nym w y w iad z ie  p rasow y m , że z e sp o le ­
nie  żołnierzy po lsk ich  z Afryki z żoł­
n ierzami z Rosji p o s tę p u je  w  n iezw y k­
le szybkim  tempie. Tworzy s ię  n o w a  
w ie lk a  je d n o s tk a  o p e ra c y jn a :  Armia
P o lsk a  no: W schodzie .  Jest to a rm ia  l i ­
czebn ie  zn a c z n a  i z łożona  z d o s k o n a ­
łych  żołnierzy. M orale  ,tych żołnierzy 
m e  p o z e s t a w ia  n iczego  do  życzenia ,  
a  s lan  zd row otny  i fizyczny w y k azu ją  
d u ż ą  p o p ra w ę .  W armii tej p rz e w a ż a ją  
ludz ie  młodz!. N ajb liższe  m ie s iące  
p rze znaczo ne  s ą  n a  szkolenie. Są  to 
p rz ew a żn ie  w p ra w d z ie  żołnierze w y ­
szkoleni, lecz trz eb a  ich jeszcze  n a u ­
czyć lego  w szystk iego , co w y m a g a n e  
jesl od  żo łn ie rza  wielkiej jednos tk i  
zm oto ryzow anej i częśc iow o p a n c e r ­
nej.

W ojskom polsk im  n a  Środkow ym  
W scho dz ie  tow arzyszą  o dd z ia ły  p o ­
m ocnicze: s łu żb a  k obe t i junacy .  Ko- 
b ie ly  p e łn ią  s łużbę  p rzed e  w szystk im  
jak o  p ie lęgn ia rk i  w  szp i ta la ch  i p u n k ­
ta c h  san i ta rny ch .  Poza tym uży te  b ę d ą  
w  fo rm ac jach  e tap o w y ch ,  w służbie  
łączn ośc i  i t.d. Ju nacy  p rz y g o to w u ją

się d o  s łużby  w ojskow ej,  szko ląc  s ię  
n a  s p e c ja l i s tó w  ja k o  rad io te leg ra f iśc i ,  
te legraf iśc i ,  k ie row cy  sam o ch o d o w i 
i l.p.

Podróż In s p e k c y jn ą  p o  po lsk ich  o- 
ś r c d k a c h  w ojsk ow ych  n a  BI. W sch o ­
dzie o d b y ł  rów nież  ks. b isk u p  p o ło w y  
G aw lina .  S e rdeczn ie  w i ta n y  w e  w szy s t  
kich jed n o s tk ac h ,  k tóre  odw iedził ,  o- 
trzym ał ks. b isk up  G a w l in a  liczne p a ­
miątk i,  w y k o n a n e  przez żołnierzy.

K oresponden t a m ery k ań sk ie j  a g e n ­
cji p ra s o w e j  A sso c ia te d  Press  w n a ­
s tę p u ją c y  sp o só b  o p isu je  w r a ż e n ia  
sw e  z p o b y tu  w o b o za ch  w ojsk  p o l­
skich n a  Ś rodkow ym  W sch o d z ie :  
Świetne w o jsk a  po lsk ie  z z a p a łe m  i g o r  
l iw o śc ią  szko lą  s ię  d o  w alk i  za rów no  
w  Rosji j a k  i n a  zach od n ie j  Pustyni.  
P rzy g ląd a łem  się ich m an ew ro m , t a k  
rea l is tyczn ie  p ro w adzo ny m , że w y w o ­
ła ły  n a w e t  k i lk a  w y p a d k ó w .  Po lscy  
żołnierze p a l ą  się do  w alk i z n iep rzy ­
jac ie lem . Są  to z a h a r to w a n i ,  z d e c y d o ­
w an i  n a  w szystko ,  d o b rze  p re z e n tu ją ­
cy  się ch łopcy ,  k tó rych  jedy ny m  celem  
jes t  o d z y sk a n ie  Ojczyzny".

W o j s k a  p o l s k i e  z R o s j i  
p r z y b y w a j ą  d o  A n g l i i .  
P oza  t r a n sp o r ta m i  żołn ierzy  p o lsk ich  z 
Rosji, k tóre  już p rzy b y ły  n a  w y s p y  b ry ­
tyjskie ,  p rz e w id y w a n e  s ą  d a ls z e  trans­
porty . Łącznie  s ta n o w ić  one b ę d ą  p o ­
w ażn e  w zm ocn ien ie  p o lsk ich  w ojsk  l ą ­
d ow y ch  w  Szkocji i lo tn ic tw a  p o lsk ie ­
go  w Angli. Również p o ls k a  m a r y n a r ­
k a  w o je n n a  o trzym a s p o r ą  ilość św ie ­
żego  i p ie rw sz o rzęd n eg o  m a te r ia łu  
żołn ierskiego.

W jedn ym  z n ad b rze żn y c h  m ias t  a n ­
g ie lsk ich  obchodzil i  o s ta tn io  sw e  św ię  
to  n a jm łods i  lo tn icy  po lscy ,  p r z e c h o ­
d z ą c y  w s tę p n e  szkolen ie  w jedn ym  z 
po lsk ich  dyw iz jonów  szkolnych. Re­
k ru tu ją  oni s ię  p rze w a żn ie  z p o ś ró d  
żołnierzy polsk ich , e w a k u o w a n y c h  z 
Rosji. N a  u ro czy s to ść  p rzybył in s p e k ­
tor po lsk ich  sił pow ie trznych ,  gen. 
Ujejski.

N a  s z l a k a c h  b i t e w  p o l ­
s k i e j  m a r y n a r k i  w o j e n ­
n e j .  W y s t a w a  p o ls k a  w E dy n b u rg u  
budzi n ie s ła b n ą c e  żyw e z a in t e r e s o w a ­
nie Szkocji.  K orespo nd en t  „G la sg o w  
H era ld"  z w ra c a  u w a g ę  n a  m a p ę  ś w ia ­
ta, n a  której p o d  n a p is e m :  „P o lsk a
m a r y n a rk a  w o je n n a  b r a ł a  ud z ia ł  w  
n a s t ę p u ją c y c h  b i tw a c h "  —  w ym ien io -
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n e  sq  n a s tę p u ją c e  m iejscow ości: W e­
s te rp la t te , G dyn ia , Hel, T allin , c ie śn i­
n y  du ń sk ie , N arw ik D unk ierka , S val- 
b o rg , Lofoty, A tlan tyk , M orze Ś ród­
ziem ne, M alta , O cean  L odow aty , K anał 
L a M anche i D ieppe.

N a  w r z e ś n i o w y m  r o z k ł a  
d z i e  l o t n i c t w a  p o l s k i  e- 
g  o.  W e w rześn iu  1942 roku  zestrze liły  
z a ło g i 2-ch p o lsk ich  dyw izjonów  m y­
śliw sk ich  o raz  lo tn icy  p o lscy  w d y w i­
z jo n ach  m yśliw sk ich  lo tn ic tw a  k ró lew ­
sk ie g o  132 sam o lo ty  n iem ieck ie . D zien­
n ik  szkocki „S co tesm an " z azn acza , że 
p rzez  zestrze len ie  p rzesz ło  500 sa m o lo ­
tó w  n iem ieck ich  sp łac iło  lo tn ictw o  poi 
sk ie , o p e ru ją c e  z W. B rytanii, d ług , z a ­
c ią g n ię ty  u N iem ców . W a g a  bom b. 
zrzuconych  przez lo tn ic tw o  po lsk ie , o- 
p e ru ją c e  z W. B rytanii, p rzew y ższa  c ię ­
żar bom b, zrzuconych  przez N iem ców  
na Polskę; lo tn icy  p o lscy  zestrze lili d o ­
ty ch cz as  około  5 razy  ty le  sam olo tów  
n iem ieck ich , ile w y n o siła  lic zb a  sa m o ­
lo tó w  p o lsk ich  zes trze lonych  w  k a m ­
p a n ii w rześn iow ej.

T ygodn ik  em ig rac ji no rw esk ie j w  An 
glii „H a a n s la n g "  (P ięść) z w ra c a  u w a  
g ę  w  a rty k u le  p o d  ty tu łem  „P o lska  n ie  
z g in ę ła "  n a  op ó r n a ro d u  p o lsk ieg o  w 
k ra ju  i u d z ia ł w o jsk  p o lsk ich  w zb ro j­
nych  z m ag a n iach . • A rm ia p o ls k a  — 
s tw ie rd z a  ty g o d n ik  — zajm uje  p ią te , 
a  lo tn ic tw o  czw arte  m ie jsce  w śród  
sp rzym ierzonych . W ojska  p o lsk ie  b iją  
s ię  n a  w szystk ich  fron tach  św ia ta .

Jedno  z p ism  szw edzk ich  p o św ięc iło  
c a łą  stronę , c iek a w ie  ilu s tro w an ą , na  
o b sze rn y  a r ty k u ł o arm ii po lsk ie j. A u­
to r m ów i o n ieu s tan n y m  w zroście  e fek ­
tów  i szybkim  rozw oju  p o lsk ich  sił 
zb ro jnych , bez  p rzerw y  p ro w a d z ą c y c h  
p o z a  g ran icam i k ra ju  w a lk ę  o n ie p o d ­
le g ło ść  Polski.

Z p ra c  rzgdu . W jedne j z o s ta tn ich  
sw y ch  p o g a d a n e k  rad io w y ch  p rzy p o ­
m n ia ł min. S troński trz ec ią  roczn icę  
p o w s ta n ia  rząd u  p o lsk ieg o  w  L ondy­
n ie : b y ło  to w so b o tę , d n ia  30 w rześn ia  
1939 roku, w  Paryżu , n aza ju trz  p o  n a ­
d e jś c iu  w iadom ośc i o za p rz e s ta n iu  
w a lk i w  W arszaw ie . R ano og łoszono  w  
a m b a s a d z ie  p o lsk ie j, że b y ły  P rezy­
d e n t Rzplitej, z am ian o w aw szy  sw oim  
n a s tę p c ą  w chw ili o p u szczen ia  k ra ju

p W ła d y s ła w a  R aczk iew icza , p rz e k a ­
zuje m u o b ecn ie  s tan o w isk o  P rezyden ­
ta . Po po łu d n iu  rząd  p o d  p rzew o d n i­
ctw em  gen . S ikorsk iego  b y ł u tw orzo ­
ny  i zap rzy s iężo n y  przez P re z y d e n ta  
R zeczypospo lite j. N azaju trz  w n ied z ie ­
lę d n ia  1 p a ź d z ie rn ik a  1939 roku, g d y  
N iem cy w chodzili do  W arszaw y , n a  
n ab o żeń s tw ie  w k o śc ie le  po lsk im  w 
Paryżu , n a  k tórym  by ł P rezyden t i rząd , 
p o  raz p ie rw szy  znow u n aro d o w ej p ie ś  
ni k ośc ie lne j p rzyw rócono  ku n a jg łę b ­
szem u p rze jęc iu  n a s  w szystk ich  brzm ię 
n ie  z czasó w  rozbiorów : „O jczyzny
w o lność  racz  n am  w rócić  P an ie" .

22 w rześn ia  b.r. o d by ło  się  p o d  p rze ­
w odn ic tw em  p re m ie ra  ca ło d z ien n e  p o ­
sied zen ie  R ady  M inistrów . Pow zięto  
sze reg  u ch w ał m.in. w  sp raw ie  d a ls z e ­
go rozw oju  w sp ó łp ra c y  po lsko -czesk ie j 
o raz  om ów iono sp ra w ę  te rro ru  n a  W i­
leńszczyźnie. O pub lik o w an o  w  L o n d y ­
n ie  szczegó ły  w s trz ą sa ją c y c h  p rz e ś la ­
d o w ań  P o laków  n a  W ileńszczyźnie d o ­
w odzą , że p o lity k a  n iem ieck a  zm ierza 
tam  do szy b k ieg o  z lik w id o w an ia  Ż y­
dów , a  n a s tę p n ie  Polaków . W akc ji tej 
w y b itn y  u d z ia ł b io rą  Litwini.

W d n iu  1 p a ź d z ie rn ik a  P rezyden t 
R zeczypospo lite j R aczk iew icz odbył 
d łu ższą  rozm ow ę z p rem ierem  gen . Si­
korskim , k tó ry  te g o  sam eg o  d n ia  p rzy ­
ją ł n a  d łuższej konferencji a m b a s a d o ­
ra  a m e ry k a ń sk ie g o  p rzy  rządz ie  p o l­
skim , p . B iddle. W rozm ow ie z a m b a ­
sad o rem  am ery k ań sk im  o raz  s p e c ja l­
nym  rep rezen tan tem  prez. R o o sev e lta  
H arrim anem  om ów ił p rem ie r m.in. s p r a ­
w ę p rz e ję c ia  przez S tan y  Z jednoczone 
p ew n ej częśc i uchodźców  p o lsk ich  e- 
w ak u o w an y ch  n ied aw n o  z Rosji do  
P ersji. Z Rosji ew ak u o w an o  d o tą d  
12.000 dzieci po lsk ich . Z p o śró d  e w ak u  
o w an y ch  10.500 um ieszczono  w  In­
d iach , a  1.500 zn a laz ło  op iek ę  w  Unii 
Po łudn iow o-A frykańsk ie j. 15.000 P o la ­
ków , k o b ie t, dziec i i s ta rcó w , p rzy b y ło  
do  jedne j z m ie jscow ości, po łożone; 
koło  jez io ra  A lberta .

Dn. G p a ź d z ie rn ik a  o dby ł gen . S ikor­
ski d łu ższą  rozm ow ę z b ry ty jsk im  m i­
n is trem  sp ra w  zag ran iczn y ch  E denem . 
O b ecn y  by ł p rzy  rozm ow ie m in ister 
sp ra w  zag ran iczn y ch  R aczyński.

1
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Kronika zagraniczna
KU W OJNIE POZYCYJNEJ NA 

W SCHO DNIM  FRO NCIE

W ojna  n a  w schodz ie  s t rac i ła  c h a ­
ra k te r  e fek tow nych  w a lk  ru chow ych  
— pisze  je d e n  z n iem ieck ich  k o re s p o n ­
d e n tó w  w ojen ny ch  o osta tn ie j  fazie 
k a m p a n i i  tegoroczne j n a  w schodzie .  
Istotnie, linie frontu n a  ruchom ym  d o ­
tą d  odc inku  po łu dn iow y m  w r a s t a ją  
s topniow o w  Z'emie. M osk w a  s y g n a l i ­
zuje z odc inków  p ó łn o c n e g o  i ś ro d k o ­
w eg o  p ie rw sze  o b ja w y  zimy, a  w  stoli 
c a c h  p a ń s tw  sojuszn iczych  u t rw a la  się 
co raz  bard z ie j  p rzeko nan ie ,  że S ta l in ­
g rad ,  k tó reg o  d ra m a t  zakończyć  się 
m :ał  — w e d łu g  z a p e w n ie ń  Hitlera  — 
zdo by c iem  tych  trag iczny ch  ruin, nie 
p a d n ie .  Możliwość t a  p o c z y n a  s topnio  
v/o p rzeb i jać  i z o św ia d c zeń  n ie m ie c ­
kich czynników  w ojskow ych , nie  k repo  
w a n y c h  tym razem  żad n y m  sp recy zo ­
w an iem  term inu przez Filhrera, k tóry  
og ran iczy ł  się tylko do  zap ew n ie n ia ,  
że S ta l in g ra d  zos tan ie  zdobyty . Z a p o ­
w iedź  ta  może ła cno  podz ie l ić  lo sy  u- 
b ieg ło ro czneg o  za p e w n ie n ia  o u p a d k u  
L eningradu ,  b ę d ą c e g o  p o  dzień  dzi­
sie jszy  w  rę k a c h  czerwonej armii. 
Rzecznik n iem ieck ich  w ładz  w o jsk o ­
w y ch  zap o w ied z ia ł  zm ianę  tak tyk '  
p c d  S ta l in g rad em  o św ia d c z a ją c ,  że 
bardz ie j  o p ł a c a  się zniszczenie  teg o  
p un k tu  oporu  b o m b a rd o w a n ie m  lotni­
czym i ogn iem  artyler ii ,  an iże li s z tu r­
mami p iecho ty ,  k tóre  p o c ią g n ę ły b y  
zn aczn e  s tra ty .

W p ra w d z ie  p ie c h o ta  n iem ieck a  nie 
z a p rz e s ta ł a  szturmów, lecz p o s tę p y  
jej s ta ły  s ię  o s ta tn io  coraz  mniej z n a ­
czące ,  a  Londyn k om entu je  — p r a w d o ­
p o d o b n ie  s łusznie  — ośw iad cze n ie  j a ­
ko re zy g n a c ję  n iem ieck iego  d o w ó d z ­
tw a  n acz e ln eg o  z leż zim owych w S ta ­
lingradz ie .  Położenie  jes t  w  tej chwili 
n a s t ę p u ją c e :  w ię k sza  część  m ia s ta  
z d a je  się b yć  w  rę k a c h  Rosjan, b ro n ią ­
cych  n a d a l  z n ie ludzko  z d e te rm in o w a­
n ą  zac ię to śc ią .  N iem cy w ta rg nę l i  d o ść  
g łębo ko  do dzie ln icy  robotniczej w 
pó łnocno-zachodn ie j  części m ia s ta ,  i 
tu  w alki s ą  b o d a j  że n a jb a rd z ie j  z a ­
cięte .  N aog ó ł  b i tw a  w m ieśc ie  nie trw a  
w  miejscu, lecz p r z e w a la  się po  j e g o  
p e ry fe riach ,  p o sz czegó lny ch  dzieln i­

cach ,  u licach , a  n a w e t  b lo k a c h  d o ­
mów, b ezu s tan ny m i a ta k a m i  i k o n t r a ­
tak am i o bu  stron.

Nie ty le  je d n a k  w alk i w  sam y m  m ie ­
ście, ile n a  jego  bliższym i d a lszym  
p rzedpo lu ,  s t a n o w ią  p rzedm io t z a in te ­
r e s o w a n ia  obse rw a to rów . N a zew n ą trz  
nym  odc inku  w a lk  s z a l a  p o w o d z e n ia  
p rz ech y la  się jak  g d y b y  n a  korzy ść  
Rosjan. D wuskrzydłow y, p o w a ż n y  m a ­
new r Timoszenki n a  lew e  i p r a w e  
skrzydło  armij ' n iem ieck ich  p o c z y n a  
d a w a ć  rezul ta ty ,  zw ła szcz a  n a  lew y m  
skrzyd le  n a  póln. zach. od  m ia s ta .  Ro- 
sjnie zm ierza ją  tu, w ed łu g  re lacy j n ie ­
mieckich , do  g łę b o k ie g o  za g o n u  n a  ty ­
ły  i kom un ikac je  o b le g a ją c y c h ,  a  w e ­
d łu g  informacyj z Moskwy, poczynil i  
oni znaczn e  p o s t ę p y  w  k ie runku  Donu, 
k tó reg o  l in ia  z o s ta ła  ja k o b y  już o s i ą g ­
n ię ta  (rzekomo p o d  K leckaja) ;  p rzy  
czym T im oszence  u d a ło  s ię  p rzerzuc ić  
zn aczn ie jsze  ilości sw ych  w ojsk  n a * p ra  
w y  b z reg  rzeki. D alszych  rezu l ta tów  
1ych o pe racy j  n a le ż y  o dcz ek ać ,  k o ­
rzys tny  ich w ynik  m oże je d n a k  z a w a ­
żyć n a  ca ło k sz ta łc ie  b itw y o S ta l in ­
g ra d ,  toczące j  s ię  już bez  p rze rw y  70 
dni (do 8-go b.m.).

Z ag ad n ie n ie  s t ra t  o b u s t ro nn ych  p o d  
S ta l in g rad em  jes t  n ro b lem em  z a s a d ­
n iczym  nie tylko d la  b itw y, lecz i d l a  
d a ls z e g o  p rzeb ieg u  wojny. O b ro n a  m ia  
s t a  może o d e g ra ć  ro lę  b o h a te r sk ie j  o- 
b ro n y  Verd,un. D owództwo so w ieck ie  
nie .ogłosiło do  tej p o ry  w y so ko śc i  ty c n  
s tra t ,  n iew ą tp l iw ie  b a rd zo  znacznych- 
O c e n a  s t ra t  n iem ieck ich  jest rozm aita .  
Kair p o d a je  liczbę 500.000 żołnierzy  do  
3 p a źdz ie rn ika ,  inne  ź ród ła  mówią_ o 
360.000. P orów nując  je ze s t ra tam i n ie ­
mieckimi p o d  V erdun  t r z e b a b y  w n io s ­
ko w ać ,  że N iemcy t r a c ą  p o d  S ta lm g ra  
d e m  a rm ię  s w ą  cz te ry  r azy  szybcie j .  
S tra ty  n iem ieck ie  w cza s ie  7-miesięcz- 
n e g o  o b lęże n ia  V erdun  w yn ios ły  
476.000 zab i tych  i ra n n ych  (60.000 m ie ­
sięcznie), p o d  S ta l in g rad em  w y n os i ły  
b y  240.000 m iesięcznie .

O g e n e ra ln y c h  s t r a ta c h  n iem ieck ich ,  
p o n ies io ny ch  w d o ty c h c z aso w y m  p rz e ­
b ie g u  k am p an i i  w schodn ie j ,  o trzym ał 
Londyn n a s t ę p u ją c e  in form acje : w y ­
n ios ły  one  do  k o ń c a  w rześn ia  5 i p ó ł  
m i liona  żołnierzy, w  tej l iczbie  4 i p ó ł
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m il io na  s tra t  bezpow ro tnych ,  m ia n o ­
wicie: 1,400.000 zab itych ,  1.500.000 zmar 
ły ch  w sk u tek  chorób  i 1.600.000 ciężko 
rann ych ,  s t raco ny ch  d la  s łużby  wojsko 
w ej.  1.000.000 ran ny ch  wróciło  wzgt. 
b ę d z ie  mogło  w rócić  w szeregi armii.

N a  innych o d c in k ac h  frontu z a z n a ­
c z a  s ię  s i ln iejszy  n a c is k  sow iecki po d  
Rżewem. Pod L eningradem , n a  o d c in ­
ku, W olchow a, w  rej. S ien iaw ina ,  p o d  
Briańsk iem  i W oroneżem  z a p a n o w a ł  
p o  g w a ł to w n y ch  w a ik a c h  o c h a r a k t e ­
rze  loka lnym  spckój .  Pew ne pow olne  
su k c e s y  zano tow al i  N iem cy os ta tn io  
w e  w schodn ie j  części K aukazu  w  rej 
Groźny. F ed  M ozdckiem  i w rej. Nowo- 
ro sy jsk -T u ap se  w alki lokalne.

K om enta to r  R ad ia  Polsk iego  z r a ­
m ie n ia  s z ta b u  p o lsk ieg o  z w ra c a  u w a ­
g ę ,  że jes t dziś rzeczą  p ew n ą ,  iż Niem­
c y  nie o s i ą g n ą  celów, ja k ie  sob ie  w y ­
znaczy li  n a  rek  1942. D ługość frontu ro ­
sy jsk ie g o  zw iększy ła  się o 1.000 km. 
i  m usi b y ć  b ro n io n a  przez tę  s a m ą  
ilość  żołnierzy, co w roku zeszłym, 
u w zg lę d n ia ją c ,  że s t ra ty  uzupełn iono  
rezerw am i. O b ro n a  S ta l ing rad u  w iąże  
t a k  p o tężne  ilości w ojsk  niemieckich, 
że  d o w ó d z tw a  ;ch nie s t a ć  n a  p o d ję ­
c ie  o f e n s y w y ' n a  innych o d c in k ac h  
frontu. Pozo s ta je  — jako  b i lan s  t e g o ­
rocznej k a m p a n i i  — p rze t rw an ie  d ru ­
gie j  zimy rosyjskiej n a  w schodzie .

OPÓR MUSI TRWAĆ, GDYŻ NIEMA 
INNEGO WYJŚCIA

O rg a n  czerw onej armii „Krasnaja- 
Z w iezda"  p iś a ł  w  jednym  z o s ta tn ich  
a r tyku łów , o m a w ia ją c y c h  po łożen ie  
p e d  S ta l in g rad em : . . .„ jakaby  n ie  b y ła  
s i ła  u d e rz e n ia  w ro g a  — opór t rw ać  mu 
si n a d a l ,  gdyż  n ie m a  innego  w yjśc ia" .  
O b razu je  to n iety lko po łożen ie  p od  
S ta l ing rad em , lecz po łożen ie  Rosji wo- 
gó le .  R osja  jes t  n iew ą tp l iw ie  w ycze r­
p a n a  n ie ty lko  u p u s te m  krwi, lecz i u- 
t r a t ą  obsza rów , w ażn y c h  w jej g o s p o ­
d a r s tw ie  w ojennym . O czekuje  w ięc  
rychłej p om o cy  od  sw y ch  sojuszn ików  
za ch o d n ich  w p o s tac i  u tw o rzen ia  d ru  
g ie g o  frontu. W. B ry tan ia  i S ta n y  Zjed­
noczon e  nie t a j ą  w ca le ,  że ż ą d a n ie  Ro 
sji jes t u za sa d n io n e ,  d ru g ie g o  frontu w 
E urop ie  je d n a k  nie tw orzą , N a  tym tle 
w y w ią z a ła  się m iędzy  sp rzy m ie rzeń ca ­
mi z a s a d n ic z a  d ysku s ja .

N a d e r  ostro  o d p o w ied z ia ł  n a  p rzy ­

n a g la j ą c e  su g es t ie  sow ieck ie  wielki 
o rg a n  am ery k ań sk i  „New Jork Times". 
Z a s t rzeg a jąc  się, że s tosunki m iędzy  
W aszy ng ton em  i M oskw ą n a leż y  w y ja ś  
nić bez  ob łudy, p isze dziennik: „Nie 
je s ‘.eśmy w  wc-jnie poto , b y  r a to w a ć  
Rosję, jak  i R osjanie  nie w o ju ją  w tym 
celu, b y  n a s  ocalić .  Rosja nie u s i ło w a ­
ła  r a to w a ć  Norwegii, Danii, Francji i 
innych w 1940 roku i nie k iw n ę ła  p a l ­
cem,- k ie d y  g roz i ła  b e z p o ś re d n ia  in w a ­
z ja  Anglii.... C h cem y  pc-ddać ana l iz ie  
n a sz  o b e c n y  s to su n e k  do  Rosji i a k tu ­
a ln y  s to su n ek  Rosji do nas .  Instynkt 
n ak a z u je  Rosji nie ry zykow ać  w ię k ­
szej s t r a ty  niż zysku  z chwilą ,  g d y b y  
po zw o li ła  korfeystać na m  ze sw ych  
b az  sybery jsk ich  przeciw  Japonii, j a k ­
kolw iek  u ra tow a l iby śm y ,  k o rzy s ta ją c  
z nich, życie  w ielu  ty s ięcy  A m erykan  
i zaoszczędz i l ibyśm y m il ia rdy  d o la ­
rów. N am  i Anglii n a k a z u je  instynkt. 
s a m c z a c h c w a w c z y  nie o f ia ro w ać  na-  
próżno pó ł m iliona  ludzi z tego  ty lko 
p ow o d u ,  że szczerzę p o dz iw iam y  w a ­
lecznych  obrońców  Sta l ing radu .  Nie 
m a m y  ż a d n e g o  innego  w yb oru  jak  p o ­
zo s taw ić  rzeczoznaw com  w tych s p r a ­
w a c h  o d p ow ied ź  n a  py tan ie ,  k ied y  
m a m y  uderzyć  n a  k on tynen t e u ro p e j­
ski. C h cem y  pow ied z ieć  zupełnie  o- 
tw arc ie ,  że nie b ęd z ie m y  p rz y n a g la ć  
n a sz e g o  p re z y d e n ta  i jego  d o ra d có w  
do  aw an tu ry ,  co do  której s ą  oni p rz e ­
k onan i  — i to n a  p o d s ta w ie  dow odów , 
k tó re  nie m c g a  b y ć  u jaw n ion e  — że 
n ie  jekt o n a  m ą d ra .  Przyznajmy, że my 
rów nież  m ocno w ierzym y w sys tem  a-  
m erykańsk i ,  jak  Stalin  w ierzy  w  ro ­
syjski i spó jrzm y w  oko rzeczyw is to ś­
ci, k tó ra  mówi, że o b a  te sy s te m y  nie 
s ą  so b ie  równe. S ta ra jm y  sie w ięc  
s tworzyć p o d s ta w ę ,  n a  k tórej b ę d ą  
one m o g ły  w  poko ju  i przyiaźni is tnieć 
n a  tym sam vm  św iecie  okok siebie .  
N a  tym zrozumieniu, nie  n a  obłudzie ,  
ch cem y  b u d o w a ć" .

INTERWENCJA STALINA I SPOKÓJ 
SOJUSZNIKÓW ZACHODNICH

W takiej sy tuacji  n a s t ą p i ł a  in te rw en­
c ja  S ta l ina  w p o s ta c i  listu p rze s ła n e g o  
ko re sp o n d en to w i A sso c iad es  Press, w  
k tó rym  w ła d c a  Rosji i g ene ra l is im u s  
czerw onej armii o d p o w iedz ia ł  n a  s z e ­
reg  p o s taw io n y ch  mu py tań .  Na p y ta ­
nie: „Jak ie  m ie jsce  zajm uje  w  sow iec-
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kiej ocen ie  obecne j sy tu ac j i  m ożliw ość 
d ru g ieg o  frontu" — o d p o w iedz ia ł  S ta ­
lin: „Bardzo w ażne ,  m ożn a  pow iedz ieć  
czołow e". O ce n ia ją c  pom oc  sp rzym ie ­
rzonych d la  Rosji, p o w iedz ia ł  Stalin: 
„W po ró w n an iu  z p o m o cą ,  jakiej Rosja 
u d z ie la  Anglii i S tan em  Zjednoczonym, 
jes t po m o c  sprzym ierzonych  d la  Związ­
ku R ad zieck iego  chw ilow o m ało  sk u ­
teczna.  W ’ ce lu  rozszerzen ia  i u le p s z e ­
n ia  tej po m o cy  kon ieczne  jes t c a łk o ­
w ite  i n a  czas  w y k o n a n ie  p rzy ję tych  
przez  sprzym ierzonych  zobow iązań " .

O p in ia  sprzym ierzonych  zachod n ich  
n ie  z o s ta ła  by na jm nie j  w y p ro w a d z o n a  
z rów n ow ag i tą  in terw encją .  N a d a i  
w sk azu je  się n a  znaczen ie  d o ty c h c z a ­
so w eg o  z a s ię g u  po m o cy  a lianck ie j .  W 
p a r la m e n c ie  b ry ty jsk im  w y w ia d  S ta l i­
n a  w yw oła ł  s ł a b e  echo. In te rp e lo w an y  
w  sp ra w ie  tej p rem ier  Churchill o d p o ­
w iedzia ł ,  że ż a d n e  o św ia d c z e n ia  z je ­
go  s trony  nie s ą  w  tej chwili w sk a z a n e  
p o z a  tymi, k tóre  już zos ta ły  złożone, 
Chodzi tu o o św iadczen ie ,  złożone 
przez p re m ie ra  n a  tydzień  p rzed  w y ­
w ia d e m  Stalina, w  którym Churchill 
o d p o w ied z ia ł  również n a  in te rp e lac ję  
w  p a r la m e n c ie :  „W dzięczny je s tem  za 
d a n i e  mi okazji do  p od k re ś len ia ,  jak 
n i e p o ż ą d a n e  s ą  o św ia d c z e n ia  lub  p u ­
bliczne  w y ra ż a n ie  p rzy p u szczen ia  n a  
te m a t  c za su  i m ie js ca  przyszłych  z a ­
cz ep n y ch  o pe racy j  sprzymierzonych..."

BILANS RAF
Brytyjskie  m inis ters two lo tn ic tw a  o- 

g łos iło  l istę  s t ra t  RAF n a  c a ły  okres  
wojny. A nglicy  stracil i  n a  w szystk ich  
fron tach  6.231 sam olo tów , p a ń s t w a
„osi"  8.995 m aszy n  p lus  725 sam olo tów , 
zes trze lonych  przez flotę i lo tn ictwo 
m arynark i .  Nie w łączo no  liczby  s a m o ­
lotów, zniszczonych  n a  ziemi, k tó rą  
t rudno  jes t u s ta l ić  dok ładn ie .

W e w rześn iu  d o k o n a ło  lotnictwo
kró lew sk ie  11 n a lo tów  dz iennych  i 19 
n o cn ych  n a  N iemcy i k ra je  o k u p ow ane .  
W p ie rw szych  10 n a lo ta c h  nocny ch
rzucono n a  N iem cy 5.000 ton bo m b  b u ­
rz ących  różnego  k a l ib ru  do  3 i pó ł to ­
no w y ch  w łączn ie .  B o m b ardo w ano :  Diis 
seldorf, Bremę, M onachium, Z ag łęb ie  
S aa ry ,  Emden, B rem enshafen. Naloty  
dz ienne  obję ły :  F ranc ję  Belgię, H olan­
d ię  i w y b rzeż a  n iem ieckie .  S tra ty  lotni­
c tw a  k ró lew sk iego  w  Europie  zach. w y ­
n io s ły  w e  w rześn iu  194 m aszyny , s t ra ty

n iem ieck ie  45 m aszyn .  W rej. M orza 
Śródz iem nego  strac ił  RAF 94 sa m o lo ­
ty  (20. lotn ików o ca la ło ) ,  p a ń s t w a  „os i"  
113 m aszyn.

W e d łu g  k om u n ika tu  b ry ty jsk ieg o  mi 
n is te rs tw a  lo tn ic tw a  n a jw iększe  n a s i ­
lenie  b o m b a r d o w a ń  dz iennych  i n o c ­
nych  Niemiec p rz y p ad ło  n a  m ies iąc  li 
p iec ,  m iano w ic ie  18 na lo tów  dz iennych  
i 16 nocnych . W czerw cu  13 d z iennych  
i 20 nocnych, w e  w rześniu  11 d z ien ­
ny ch  i 16 nocnych. O gółem  od  c z e rw c a  
bież. roku ilość na lo tó w  d z iennych  i 
n ocnych  w m ie s iącu  p rz e k ra c z a ła  25. 
S tra ty  w  b o m b o w c a c h  s ą  znaczne  i w y  
n o sz ą  za  9 m ies ięcy  b.r. 1.082 m aszyn y .  
Jest to je d n a k  n ieun ikn ione  przy p ro ­
w ad z en iu  s i lnych a tak ó w . Z p o w a ż n y ­
mi s tra tam i l iczą się A nglicy  w d z ia ­
ła n ia c h  jes iennych  i z im owych bież. ro ­
ku, a lb ow iem  o b ro n a  n iem ieck a  je s t  
n iew ą tp l iw ie  znaczna ,  a  Luftwaffe u- 
ży w a  również m yśliw ców  nocnych. W  
o k res ie  sp ra w o z d a w czy m  d o k o n a n o  3- 
krotn ie  na lo tów  z u d z ia łem  p o n a d  1.000 
bom bow ców , a  w ie lokro tn ie  z u d z ia ­
łem 200—500. Łącznie b ra ło  w  a t a k a c h  
n a  N iemcy u d z ia ł  14.000 m aszyn.

25 w rześn ia  4 b o m b o w ce  b ry ty jsk ie  
z a a t a k o w a ły  w  dzień  Oslo (roczn ica  
o b jęc ia  w ład zy  przez Q uisl inga).  Z n i­
sk ieg o  p u ła o u  z a a t a k o w a n o  g m a c h  
G es ta p o ,  k jó ry  częśc iow o  zburzono, 
oraz  sze reg  innych gm achó w , z a ję tych  
przez w ojsko  n iem ieckie .  Zginęło i o d ­
nios ło  ran y  dużo oficerów i żo łn ierzy  
niem ieckich . 1 b o m b o w ie c  n ie  wrócił- 
W ład z e  o k u p a c y jn e  na łoży ły  n a  l u d ­
no ść  m ia s t a  kon tryb uc ję  w  w ysok ośc i  
ok. 4 milionów złotych.

W okres ie  sp raw o zd aw czy m  RAF 
b o m b a r d o w a ł  F lensb u rg  (7-my nalo t) ,  
o b iek ty  n a  w ybrzeżu  ba ł tyck im  i ż e ­
g lu g ę  u w yb rzeży  Holandii.  Nie w ró c i­
ło 17 bo m b o w c ó w  (1 paźdz ie rn ika ) .  
2 b.m. „ la t a ją c e  for tece" i inne bo m  
b o w c e  p o d  o s łon ą  400 m yś liw ców  z a ­
a ta k o w a ły  w  dz ień  półn. F rancję .  Był 
to je d e n  z na jw ięk szych  w y p a d ó w  n a  
Francję ,  o b ją ł  o b sza r  260 km. „ L a ta ją ­
ce  fo r tece"  zestrzeliły  18 m a szy n  n ie ­
mieckich. Polskie lo tn ic tw o m yśliw skie ,  
o s ła n ia ją c e  w  sile  2 dyw iz jonów  „ l a t a ­
ją c e  fortece", z a a t a k o w a n e  zo s ta ło  
przez 25 „Fokke-W ulfów", k tóre  ro z p ę ­
d zono .!  bez  w ła sn y c h  s t ra t  zes trze lono  
1 m aszynę .

W k ilka  godz in  później w  no cy  3 b.m.



14 RZECZPOSPOLITA POLSKA Nr. 18 (48)

bom bow ce brytyjskie i polskie z a a ta ­
kow ały  Nadrenie, szczególnie Krefeld. 
W noc n a  6 b.m. lotnictwo bom bowe 
polsk ie  i brytyjskie zaatakow ało  kon­
centrycznie O snabruck (4-ty- nalo t n a  
Niem cy w październiku). 9 b.m. w 
dzień 100 „ la ta jących  tw ierdz" i cięż­
kich am erykańskich  „Liberatorów" za­
a tak o w ało  z niskiego pułapu  sta low ­
nię i parow ozow nię w Lille. „Latające 
fortece" osłan iane były przez m yśl;w- 
ce polskie. W operacjach  tych wzięło 
udział przeszło 5t)0 myśliwców. Równo­
cześn ie ponad  600 m aszyn angielskich, 
bom bow ców  i myśliwskich, operow a­
ło nad  Niemcami. Pojedyńcze bombow 
ce  a tak o w ały  z ra n a  obiekty w N adre­
nii.

W LIBII I NA DAL. WSCHODZIE

W dłuższy czas po w ypadzie morsko 
lądow ym  na Tobruk w połow ie w rześ­
nia, doniosło brytyjskie ministerstwo 
•wojny, że w tym sam ym  czasie doko­
n a ły  brytyjskie jednostki zmotoryzo­
w an e  niezw ykłego zagonu n a  głębokie 
ty ły  niem iecko-włoskie, docierając 
800 km. (licząc od frontu pod el Ala- 
m e in) w głąb  zaję tego  przez armie 
Rommla obszaru. Jednostki brytyjskie 
zaa tak o w ały  oazę Djallo (400 km. n a  
płd. od Bengasi), sam o Bengasi i Bar­
ce. O aza Djallo zos ta ła  zdobyta i u- 
trzym ana przez kilka dni. Po dokona­
niu zniszczeń w ojska brytyjskie cofnęły 
s ię  do  swych pozycyj w yjściow ych bez 
w iększych strat.

Kolejnym w ydarzeniem  b y ła  op erac ­
ja  bry ty jska n a  środkowym  odcinku 
frontu el A lam ein pod  Ruweisat, gdzie 
zdoby to  w nagłym  w ypadzie silnie 
um ocnioną, kluczow ą pozycję niem iec­
k ą ; po odparciu  kontrataków  włoskich 
utrzym ano ją, w yrów nując linię w łas­
n ą  frontu. Poza tym zanotow ać należy 
bardzo  ożywioną działalność lotn ictw a 
bry ty jsk iego  i am erykańskiego nad  
nieprzyjacielskim i liniami kom unika­
cyjnym , lądowym i i morskim, z czego 
obserw atorzy  postronni w różą rychłe 
p rze jście  8-ej armii do działań  zaczep­
nych. W edług inform acyj z Kairu s tr a ­
cili Niemcy i Włosi w tegorocznej o- 
fensyw ie w Afryce (od 25 m arca) 330 
sam olotów  zestrzelonych, p raw dopo­
dobn ie  zestrzelonych 154 i uszkodzo­
nych  478. Lotnictwo nieprzyjacielskie

m usiało w szystkie sw e m aszyny, z któ­
rymi rozpoczęło ofensywę, wymienić 
na nowe. Lotnictwo sprzym ierzonych 
zatopiło na Morzu Śródziemnym od I 
czerw ca po koniec w rześnia 40 nieprzy 
jacielskich  transportow ców , a  szereg 
dalszych uszkodziło.

N a  D a l e k i m  W s c h o d ź  i 3 
zanotow ać należy w iększe operacje 
wojsk austra lijsk ich  n a  Nowej Gwinei, 
dzięki którym odciążona zosta ła  b aza  
sprzym ierzonych port M oresby. 28 
w rześnia przeszły w ojska australijsk ie 
do przeciw natarcia , w yp iera jąc Japoń­
czyków stopniowo aż po w ażną p rze­
łęcz górską Kokoda. Japończycy nie 
s taw ia ją  pow ażniejszego oporu, p o ­
zbaw ieni osłony lotniczej w skutek zni­
szczenia lotnisk przez non-stop ofensy­
wę lotniczą sprzymierzonych. Pierwsza 
faza  odwrotu japońskiego odbyła się 
w nieładzie, bowiem Japończycy pozo­
staw ili znaczne ilości broni, sprzętu i 
zapasów .

N atom iast w alka o arch ipelag  W ysp 
Salom ona nie zos ta ła  jeszcze zakoń­
czona. Koncentruje ona się głównie n a  
w yspie G uadalcćnar, gdzie w y lądo ­
w ały  pod osłoną floty japońskiej nowe 
posiłki, mimo kontrakcji lotnictw a a- 
m erykańskiego. S tartu jące z lotniskow 
ców sam oloty am erykańskie zaa tak o ­
w ały  flotę japońską, skoncentrow ana 
r.a północnym  krańcu w ysp Salomona. 
Uszkodzono 5 okrętów, w tej liczbie 
ciężki krążownik, bez w łasnych strat.

Powodzeniem uw ieńczone zostały o- 
perac je  am erykańskie n a  A leutach, do­
kąd  — jak doniesiono w początkach  
październ ika — przybył w sierpniu je ­
den z najw iększych konwojów am ery­
kańskich, jaki kiedykolw iek przepły­
nął Pacyfik. A m erykanie zaatakow ali 
grupę w ysp Andreanoff, skąd  lotni­
ctwo am erykańskie a tak u je  obecnie z 
pow odzeniem  port Tiska. Zatopiono 
tam  transporlow ce japońskie, a  p raw ­
dopodobnie i łódź podw odną.

Na innych odcinkach Pacyfiku n ie­
zmiernie żyw a działa lność lotnictw a 
sprzymierzonych. W porcie Rabaul „ la ­
ta jąc e  fortece" zatopiły  16.000-tonowy 
transportow iec.

Z WOJNY MORSKIEJ

Sytuację n a  A tlantyku charak te ry ­
zuje ponownie w krótkim czasie obni-
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żen ie  s taw ek  ubezp ieczen io w y ch  d la  
żeg lug i m orsk iej przez am ery k ań sk ie  
to w a rz y s tw a  u b ezp ieczen io w e. Szereg  
n iem ieck ich  lodzi p o d w o d n y ch  z a to ­
p iono  m.in. w ie lk ą  w io sk ą  lodź „Piętro 
C alv i". Z a ło g a  jej p o d d a ła  się. Jednost 
ki k a n a d y js k ie  z a to p iły  w  c ią g u  4-ty- 
g c d n i 4 n iem ieck ie  łodz ie  p o d w o d n e  '. 
u szkodz iły  2. W e w rześn iu  za top iono  
w zgl. uszkodzono  40 s ta tk ó w  tra n sp o r­
to w y ch  p a ń s tw  ,osi".

S toczn ie  a m e ry k a ń sk ie  sp u sz c z a ją  
o b ecn ie  n a  w odę 3 s ta tk i dz iennie . Ko­
m is ja  M orska  S tanów  Z jednoczonych  
o g ło s iła  kom un ikat, d o n o szący  o d o ­
s ta rczen iu  w e w rześn iu  b.r. 93 tr a n s p o r ­
to w có w  o łączne j po jem nośc i 1.000.900 
ton. O d stycz. br. zb u d o w an o  &.000.000 
to n  to n ażu  frach to w eg o , 8.000.000 p rz e ­
w id z ian y c h  n a  rok b ież. zo s tan ie  n ie ­
w ą tp liw ie  zb u d o w an y ch , a  kom unikat

Na ziem iach R zeczypospolitej 
w STOLICY

W  b ra n c e  n a  ro b o ty  do  N iem iec n a ­
s tą p i ła  p rze rw a  z końcem  ub. m ie s ią ­
ca , trw a ją c a  d o tą d . P rzerw a sp o w o d o ­
w a n a  z o s ta ła  re o rg a n iz a c ją  A rbeitsam - 
tów  o raz  p rzen ies ien iem  się  p o szcze ­
gó ln y ch  u rzędów  do gm ach u  Tow. 
K red. Z iem skiego  p rzy  ul. K redytow ej. 
R eo rg a n iz a c ja  zm ierza  do  zcen tra lizo ­
w a n ia  d z ia ła ń  i ko m p eten cy j. N iezw yk 
le  d u ż a  k o n c e n tra c ja  po lic ji n iem iec ­
k iej w  o s ta tn ich  d w u ch  ty g o d n ia c h  
n a rz u c a  po d e jrzen ie , że —  w o b ec  n ik ­
ły ch  w yników  d o ty ch czaso w ej b ran k i 
—  ro z p o czę ta  z o s ta n ie  a k c ja  w ie lk ich  
ła p a n e k  u licznych  ja k  w  roku  1940.

N a pow iat, w a rszaw sk i w yznaczono  
k o n ty n g e n t 2.000 osób . W ójtow ie gm in 
o b o w iązan i sa  d o s ta rczy ć  k o n ty n g en ­
ty  z p o m o cą  po lic ji do  o d n o śn y ch  u- 
rzędów . A kcja  p o licy jn a  w  p o s ta c i ł a ­
p a n e k  m a b y ć  k o n ty n u o w an a  rów no­
leg le . K re ish au p lm an  dr. R uprech t n a  
zeb ran iu  w ójtów  i sek re ta rz y  p o w ia tu  
w a rsz a w sk ie g o  zap o w ied z io ł p rzym u­
sow y  p o b ó r do  robó t w  N iem czech, 
m o ty w u jąc  to  tym , że sy s tem  re k ru ta ­
cji dob row o lne j zaw iód ł w o b ec  złe) 
w oli lu d n o śc i p o lsk ie j ca łkow ic ie .. Kon­
ty n g e n ty  przym usow o p o b ra n y c h  m a ją  
b y ć  d o s ta rczo n e  do  15 b ież. m ies. (m ęż

Komisji z a p o w ia d a , że s toczn ie  a m e ­
ry k ań sk ie  z d o ła ją  z ła tw o ś c ią  w yko­
n ać  p ro g ram  b u d o w y  16.000.000 ton, 
p rzew id z ian y  n a  rok 1943. F lo ta  b ry ­
ty jsk a , k tó ra  z d o ła ła  u zu p e łn ić  s tra ty , 
p o n ie s io n e  w c ią g u  p ie rw szy ch  27 m ie ­
s ię cy  w ojny, a  jeże li chodzi o k o n tr to r 
p ed o w ce , n aw e t p rzek ro czy ła  s ta n  
p rzedw o jenny , p o w ięk szy ła  s ię  o 2 
w cie lone  o s ta tn io  do  służby  p a n c e rn i­
ki ow yp. 35.000 ton  każd y . S ą to  p a n ­
cern ik i „A uson" i „H ow e". O b a  o trzy ­
m ały  b a rd zo  silne  u zb ro jen ie  a rty le r ii 
plot.

A m erykańsk i d e p a r ta m e n t m a ry n a r­
ki donosi o s tra c ie  łodzi p o d w o d n e j 
„G runion", p ią te j z rzędu. K om isja Izby  
R ep rezen tan tó w  p rz y ję ła  p ro jek t u s ta ­
w y budże tow ej m ary n ark i, p rzew idu  
ja c y  w y d a tk i w  sum ie 15.767.000.000 
do la rów .

czyźni i k o b ie ty  w  w ieku  od  16—50 
la t).

Tenże K re ish au p tm an  zap o w ied z ia ł 
zb io ro w ą  o d p o w ied z ia ln o ść  m ie szk ań ­
ców  m ie jscow ośc i, w  k tó rych  sp a lo n e  
z o s ta n ą  s te rty  p ło d ó w  ro lnych , m a g a ­
zyny i t.p., w reszc ie  p o lec ił o g ło s ić , ze  
P o lacy , p o s ia d a ją c y  p rzodków  n ie ­
m ieckich , m o g ą  s k ła d a ć  w s ta ro s tw ie  
w niosk i o z a p is a n ie  n a  lis ty  p o ch o d ze ­
n ia  n iem ieck ieg o  (S tam m deu tsche).

Z p rzy tu łk u  d la  dziec i zboru  ew ang .- 
a u g sb . w  W arszaw ie  z a b ra li N iem cy i 
w yw ieźli do  jedne j ze sw ych  s ta cy j r a ­
sow ych  40 dziec i, p o z o s ta w ia ją c  d w o­
je  W yw óz p o p rzed z iły  d łu g ie  b a d a n ia  
an tro p o lo g iczn e .

B om by sow ieck ie , k tó re  w  d ru g im  n a  
lo c ie  n a  W arszaw ę  (1 w rześn ia ) s p a d ­
ły  n a  ty ły  o g ro d u  Sejm ow ego, zn isz­
czy ły  ca łk o w ic ie  g a ra ż  w ojskow y, w  
k tó rym  sp ło n ę ło  45 sam ochodów .

W skaźn ik  o g ó lny  kosztów  u trzy m a­
n ia  w  sto licy  w y n o sił w  p o ło w ie  s ie rp ­
n ia  1942 roku  4.140 (przy  100 w  1939 r.). 
In s ty tu c je  p o lsk ie : R.G.O., C en tra ln y
Z w iązek P rzem ysłu  P o lsk iego , Z arząd  
M iejski w  W arszaw ie  złożyły w ładzom  
o k u p acy jn y m  m em oria ły , o b ra z u ją c e  
k a ta s tro fa ln y  s ta n  ap ro w izacy jn y  lu d ­
n ośc i i d o m a g a ją c e  s ię  p o w ię k sz e n ia  
p rzy d z ia łó w  kartk o w y ch .
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BRANKA W T.ZW. GEN. GUB.

W e d łu g  okó ln ika  F ra n k a  z k o ń c a  
S ierpn ia  bież. roku m a  w  tym  sezonie  
w y je c h a ć  do  N iemiec 140.000 rob o tn i­
k ów  i robotn ic  polskich . Do po łow y  
c z e rw c a  bież. roku w yw iez iono  z t.zw. 
Gen. Gub. 171.115 osób  (w tym  34.469 
rzem ieśln ików). W  cze rw cu  w y s ła n o  
13.112 osób  (w tym  3.550 rzem ieś ln i­
ków). W Busku i okolicy  w zię to  ok 
8.000 osób . Szczególnie  ciężko d o tk n ię ­
te  zo s ta ło  w o jew ódz tw o  lubelsk ie ,  
g d z ie  od  kilku tyg od n i  już o b se rw u je  
s ię  n ie ludzk ie  s z a l e ń s tw a  zb irów  oku- 
p acy jn y c h .  W  ca ły m  w o jew ód z tw ie  
t r w a j ą  b e z u s ta n n e  o b ła w y  n a  ludzi, 
p o łą c z o n e  z m aso w ym i a r e s z to w a n ia ­
mi. C zęść  k ie ru je  s ię  d o  Rzeszy, resz tę  
d o  obozów  k o n cen tracy jny ch .  W ob ec  
n ieduże j po jem n ośc i  tych  o bo zó w  i p o ­
w a żn y c h  ilości d o s ta rc z a n y c h  do  nich 
w ięźn iów  p o w s ta ł a  w e rs ja  o m a s o w y m  
tęp ie n iu  Polaków , ja k  n ie d a w n o  Ży­
dów . S p o w o d o w a ło  to m a s o w ą  u c iec z ­
k ę  ludności,  z w ła sz c z a  młodzieży, do  
la só w .  Łowy n a  ludzi o d b y w a ją  s ię  
m.in. n a  s t a c ja c h  ko le jow ych .  Z p o c ią ­
g ó w  d a lek o b ie żn y ch  zw ła szc za  n a  li­
nii W a r s z a w a —Lublin z a b ie r a  s ię  ty ­
s i ą c e  ludzi. A rb e i t sam ty  n ie  m o g ą  u- 
dzie l ić  in torm acyj o lo s ie  w yw iez io ­
nych. T ra n sp o r ty  m ia ły  o d e jść  ja k o b y  
n a  w schód ,  s ą  w ers je  o p rze s łan iu  ich 
d o  Włoch.

W  pow. zam ojsk im  sza le je  kom is ja  
g e s ta p o ,  zm u sza ją c  ludn ość  d o  z a p i s y ­
w a n ia  się n a  n ie m ie c k ą  Listę N a ro d o ­
w ą .  N ac isk  obe jm uje  zw ła sz cza  m ę ż ­
czyzn, zdo lnych  d o  s łu żby  w ojskow ej.  
„ P ro po zyc ja"  brzmi: a lb o  z a p is a n ie  s ię  
n a  l is tę  —  a lb o  obóz ko ncen tracy jn y .  
O d m a w ia ją c  p o z b a w ia  s ię  w ła sn o śc i  
i  z m ie js ca  wywozi. W v o a d k i  z a p is y ­
w a n ia  s ię  n a  listę s ą  d o ść  liczne; p o ­
cho d zen ie  n iem ieck ie  nie jes t  w c a le  
w y m a g a n e .

Z Z I E M  Z A C H O D N I C H

ŚMIERĆ MĘCZEŃSKA Ś.P. KS. INFUŁATA 
JÓZEFA PRĄDZYŃSKIEGO

W  kaźni G e s ta p o  p rzy  ul. F ran c isz k a  
R a ta j c z a k a  w  Poznan iu  zm arł  śm ie rc ią

m ę c z e ń sk ą  ks. Infułat Józef P rądzyński,  
pu łkow nik  W ojsk  Polskich, je d n a  z n a j ­
p iękn ie jszy ch  w  skromnej p ro s toc ie  i 
sz lache tno śc i  p o s ta c i  ziem zachodnich .  
Mimo silnie w oczach  Niemców o b c ią ­
żonej przeszłości ,  ś.p. ks. Infułat P rą ­
dzyńsk i nie  opuśc i ł  sw eg o  k a p ła ń s k ie ­
go  i n a ro d o w e g o  poste runku ,  w ied ząc ,  
że  n a r a ż a  się n a  śm ierć  m ęczeńską .

W Zagłębiu Dąbrowskim  trw ały  w e 
w rześn iu  przez szereg  dni m a s o w e  w y ­
s ie d la n ia  ludności po lskie j ,k tó rą  w y ­
w ieziono w  n ieznanym  kierunku. Z» wsi 
C zech y  (k. Zduńskiej Woli w y s ied lo no  
35 rodzin g o sp o d a r sk ic h  polskich. 
Z naczn ą  ilość ludności w ys ied lono  z 
Bielska, n ie ty tko  polskiej ,  lecz tym r a ­
zem  i Niemców, k tórych  w y s łan o  d o  
Świętochłowic. W regencji k a tow ick ie j  
n a k a z a n o  re je s t ra c ję  tych w szystk ich , 
k tórzy  k iedyko lw iek  służyli w  L eg iach  
C udzoziem skich.

N a  Pomorzu mimo p rz e ś la d o w a ń  n a ­
s tro je  w śró d  P o laków  s ą  n a d a l  dobre .  
Jakk o lw iek  is tn ieje  z a k a z  u ż y w a n ia  ję ­
z y k a  po lsk iego ,  s łyszy  go się c zę s fo n a  
u l icach .  Mężczyzn, którzy  nie zgłosil i 
s ię  d o  w pisu  n a  Niem. Listy Nar., 
w zg lęd n ie  takich , k tórych  zg ło szen ia  
odrzucono  — p o b ra n o  do  o rgan izac j i  
T o d ta  lub w y s łan o  do  z a k 'a d o w  p rz e ­
m ys łu  w o jen n eg o  w  g łą b  Niemiec. 
W śró d  Niemców, o b se rw u je  się pewn© 
zden e rw o w an ie ,  sp o w o d o w a n e  o b a ­
w am i o b ra k  żywności. W a d m in is t r a ­
cji p ań s tw o w e j  w z ra s t a  rozprzężenie  
w ła śn ie  z tego  p ow odu . Łapówki żyw ­
n o śc io w e  s a  chę tn ie  w idziane .  M nożą 
s ię  w y p ad k i ,  w s trzy m y w a n ia  p ra c  w 
fa b ry k ach ,  zw ła szcz a  m eta low ych ,  z 
b r a k u  surow ców . C oraz  bardz ie j  roz­
w ija  s ię  n ie leg a ln y  h a n d e l  a r tyk u łam i 
żyw nościow ym i.

O F I A R Y

N a  ce le  w alki z w rogiem  o trzym al iś­
m y do  p rz e k a z a n ia  n a s t ę p u ją c e  sumy, 
k tó re  n in iejszym z p o d z ięk ow an iem  
kw itu jem y: Syn 50 zł; T y g o d n ió w k a  10 
zł; Anglik  5 zł; O p tym is ta  100 zł.


